
W y r ó ź n i e i i i
na w o jew ódzkim  zlocie

aktywu wiejskiego ZMP w Łodzi
wych członków ZM P od razu 
włączyło się do walki o wyko
nanie planów. A Roszczyk zor
ganizował dwa następne koła — 
w gromadach M iejejów i Nie- 
tuszyna.

Tow. P io tr Roszczyk w yróż
niony został na wojew ódzkim  
zlocie aktyw u dyplom em  Wo
jew ódzkie j Rady Narodowej.

A le  tow. Roszczyk nie uwa
ża tego za zakończenie swej 
pracy ag ita torskie j.

„Będę nadal pracował nad u- 
mocnienicm sojuszu robotniczo 
chłopskiego“ — m ów i po o trzy 
maniu nagrody.

Szta n d a r
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

v mU> *H**un%e :

Więcej troski o każdy 
Ust * terenu—str. 2.

Rozszerzajmy 1 wzboga
cajmy dyskusję o no
we zagadnienia — 
str. 3.

Na wielkim  murze— re
portaż * Chin Ludo
wych — str. 4.

Warszawa, sobota 5 stycznia 1952 r. N r 5 (522) B Cena 15 gr.

_ Banu ta Rosiak — wstąpiła do I 
7.MP w czasie kam panii siew- ’ 
nej w 1950 roku. Dziś już  jest i 
przewodniczącą kota gromadź- | 
Kiego w gromadzie Nowe, gm i
na Kuśnlewice. pow kutnowski. \

W okresie akc ji skupu stata \ 
Prawdziwym  agitatorem.

Pracę agitacyjną prowadziła 
nip tylko w swojej gromadzie.! 
alr I w gromadzie Bielice, do
kąd jeździła z grupą młodzieży.

z.ięki pracy m łodych agitato- j 
row gromada wykonała pian I 
sK upu

Młoda agitatórkę wyróżniono 
«JPiomem uznania ZG ZMP.

t*iotr Roszczyk — z W ielunia 
ma 26 łat j pracuje jako woź
ny w PZGS.

W roku 1943 w stąp ił .do 
ZWM, od zjednoczenia jest jed- 
¡2vm z najlepszych aktyw istów  
<.MP na terenie W ie lun ia ; jesl 
członkiem P artii.

W czasie pracy nad w ykona
niem przez wieś zobowiązań 
Wobec państwa by ł agitatorem  
w gminie Skrzynno, pow. wie
luńskiego. Wyjaśniał chłopom 
dekrety o skupie zboża i kon
traktacji. Założył kolo ZM P w 
gromadzie Okalew, gdzie 26 no-

W  now obudujqcej się kopalni „Wesoła“
p r z t g s i t f p ś o m o  tS o

eksploatacji głównego przekopu i pochylni zbioiczej
Znaczne sukcesy w walce o realizację trzeciego roku

P l a n u  6 - l e t n i e g o

Teresa Błaszczykówna — za
siadła w prezydium  złotu wo
jewódzkiego. Ma dopiero 15 lat, 
a do ZM P należy od czerwca 
1951 r.

Przez k ilk a  miesięcy pracy w 
kole Teresa w yrob iła  się p o li
tycznie i  gdy nadeszła akcja 
skupu zboża i w ykonyw ania  zo
bowiązań finansowych, wzięia 
w niej czynny udział.

Ponieważ gromada Zakrzó
wek, pow. Radomsko w ykona
ła plan skupu zboża zaraz po 
żniwach — organizacja powie
rzyła  B łaszczykównie zadanie — 
zaagitować gromadę do spłaty 
Pożyczki Narodowej ł SFOR.

Błaszczykówna agitowała 
wszędzie. W mieszkaniach go
spodarzy, w rozmowach * ko
leżankami — a nawet na za
bawie, jeśli rozmowa zeszła na 
temat spłaty należności wobec 
państwa.

Wytężoną pracą poważnie 
przyczyniła się do tego, żę gro
mada zapłaciła całkow icie  FOR.

Młodzież gminy Zakrzówek 
wybrała Teresę Blaszczyk na 
delegata na' zlot wojewódzki. I 
dlatego Teresa Blaszczyk — Ja
ko jeden z czołowych agitatorów 
województwa łódzkiego — za
siadła w prezydium zlotu.

J. P IL .

Załogi fabryk, kopalń, hut i Innych zakładów pracy w ca
łym kraju rozpoczęły realizację planów produkcyjnych na rok 
1952 z entuzjazmem i z pełną świadomością postawionych 
przed nimi w tym roku trudnych, zwiększonych zadań. Napły
wają informacje o podejmowaniu z początkiem roku nowych 
zobowiązań i o pierwszych, uzyskiwanych w bież. roku, suk
cesach produkcyjnych.

Na zebraniach przed wy borczyiii 
i wyborczych kół ZMP 

m łodzież dyskutuje o: 
zagadnieniu wzrostu organizacji

ba  zebraniu przedwyborczym  
kola ZM P w oddziale tk a ln i 

Zakładach Przemysłu Ba
wełnianego im. F. Dzicrżyńskie-

^“MP-owcy . k ry ty k o w a li o- 
io  Zarząd ZM P za oderwanie 

*ię od mas młodzieży.
Zarząd Zakładowy ZM P — 

m ów ili dyskutanci — form aln ie  
nepniając j ^ o  po.Ważne osią
gnięcie w y n ik i pracy naszych

bara - Wyzwolenie". Ten odci
nek trasy, prowadzony głębo
ko pod ziemią (pod lin ia m i ko
le jow ym i i tram w a jow ym i) bę
dzie w ykonyw any bez zakłóce
nia ruchu pociągów PKP i ru 
chu tram wajowego. Podjęto też 
budowę drugiego w ielkiego frag 
mentu m agistra li.

&
Dając ro ln ic tw u  w  roku 1951 

około 14.000 ton nawozów sztu
cznych ponad plan, załoga przo 
dujących w przemyśle chemicz
nym  Zakładów im. F. Dzier
żyńskiego w Tarnowie nadal u- 
trzym uje  wysokie tempo pro
dukcji.

W pierwszym dniu trzeciego 
roku Planu 6-letniego, Z ak ła 
dy w yprodukow ały setki ton 
sa łęh iaku  i saletry wapniowe!, 
prźeWsezając plan dzienny 
Produkcja tych nawozów prze
znaczona jest na wiosenną ak- 
cPf* siewną.
►>'
W DYCHO W IE MONTIT.TE SIĘ 

DRUGI TURBOZESPÓŁ

W nowej lektrO w ni wodnej 
w Dychowie trw a ją  zaawanso
wane już  prace przy drugim  

magistrali piaskowej, pierwsze j turbozespole. Budowniczowie 
dni nowego roku stały się po- Dychowa, dzięki fachowej po
czątkiem w a lk i o przeprawa- ; mocy i opiece radzieckich spę
dzenie dalszych, niezm iernie c ja jistów , znacznie podnieś!’ 
ważnych i trudnych fragm en- swoje kw a litfka c je  przy uru- 
tów budowy. Na trasie północ- jehomreniu pierwszego turboze- 
nej przystąpiono do wykonania ¡społu, 
k ilkuk ilom e trow ego  odcinka i *5*
m agistra li, prowadzącego do je- O poważnym przekroczeniu 
dnęgo z szybów kopa ln i „Bar- i dziennych planów produkcy j

W nowobudującej się socja
listycznej kopaln i „Wesoła“ w 
pierwszym  dniu roboczym no
wego roku rozpoczął się nowy, 
niezm iernie doniosły etap da l
szej rozbudowy kopalni. W 
dniu tym  po raz pierwszy przy 
siąpiono do eksploatacji głów
nego przekopu i pochylni zbior
czej, wykonanych przedtermi
nowo w roku ubiegłym. Po
nadto, poprzez skoncentrowa
nie całego urobku w szybie 
głównym , m aksym alnie obniżo
no czas obiegu wózków w k o 
paln i 1 z likw idow ano przerwy 
w dostawie taboru do przod
ków. Brygady budowniczych 
pochyln i w nowej kopaln i po
w ita ły  pierwsze dni pracy w 
nowym  roku znacznym pod
wyższeniem wydajności pracy.

W dn iu 2 bm. na budowę 
kop. „Wesoła“ nadeszły 512 w a
gony maszyn i sprzętu, k tó 
rych większa część przeznaczo
na jest dla sortowni. *

INTENSYW NE PRACE PRZY  
BUDO W IE M A G IS TR A LI 

PIASKOW EJ

Dla budowniczych potężnej 
inw estyc ji Planu 6-łetniego

| nych w pierwszych dniach no- 
| wego roku zameldowały setki 
¡łódzkich w łókniarzy. W przodu- 
¡jących ZPB im. Dzierżyńskiego 
¡w ie lu  tkaczy przekroczyło nor. 
j my o kilkanaście, a nawet k ilka  
jdziesiąt procent. S. Maryniak z 
| tk a ln i e lektrycznej wykonała 
normę dzienna w 120 proc. 132 

| proc. normy osiągrieła .1. Pier 
nikarska z przędzalni. Plan pier 
wszego dnia trzeciego roku Pla 
nu 6-letniego. cała załoga we 
wszystkich działach . p rodukcji 
wykonała z nadwyżką. Z nie 
mniejszym zapałem i energią do 
w a łk i o plan roku 1952 przystą 
p ili robotnicy ZPB Im. Szymań
skiego, im. Róży Luksemburg, 
im. Okrzei, im. gen. W altera i 
w ielu innych.

„PRACUJĘ DLA POKOJU  
I  P RZYJA ŹN I M IĘ D ZY  
NARODEM PO LSKIM  

I N IE M IE C K IM “

W komplecie stanęła do pracy
¡•od początku roku załoga budów 
I niczych wykańczaln i tkan in  ba 
i wełnianych w Ozorkowie. W ol
b rz y m ie j ha li produkcyjne j bry 
I gady m urarskie  tynku ją  ściany 
t w ykłada ją  posadzki p ły tam i 

¡k lin k ie ro w ym i Pod okiem maj 
U trą J. Czupryn iaka 26 monte 
rów. z zapałem m ontu je suszar 
k i j m aglarki. wyprodukowane 

j w fabrykach NRD. W spólnie z 
| n im i pracuje K u r t Glaeser z 
Chemnitz. „Cieszę się — m ówi 

¡on że pracą swą mogę “przy- 
czynić się do montażu maszyn, 
któro realizować będą Wasz 
w ieiK i plan. H itle ryzm  wygnał 

| mnie z m ojej ojczyzny. Przez 
wiele la t tu ła łem  się po świecie 

¡szukając pracy ro Chleba. Dziś 
mogę pracować dla pokoju, a 
jednocześnie — dla pogi ę ^ n ia

przyjaźni między narodem poi 
skim i niemieckim".

*
Stoczniowcy gdańscy w cza

sie kró tk ich  zebrań, k tóre od
były sie na pochylniach i ha
lach montażowych w pierwszym 
dniu trzeciego roku 6 -la tk i, pod 
ję li w iele nowych zobowiązań 
długookresowych. Dzięki n im  w 
przyśpieszonym term in ie  odda
ne zostaną do eksploatacji no
we jednostki pływające. Szereg 
zobowiązań indyw idualnych, 
podjętych w tym  dniu, zmierza 
do dalszego usprawnienia i pod
niesienia wydajności pracy. M. 
in. J. Gwiazda -z ko tla rń i okrę 
towej podjął zobowiązanie skró
cenia czasu spawania końcówek 
do węży powietrznych na sta t
kach, n ite r Obręcki wykona o 
10 dni przed term inem  okrycia 
na jednym  z dźwigów. A. K a r
powicz skróci czas robót spawał 
niczych na jednej z budowa
nych jednostek.

Nowym i zobowiązaniami po
w ita li też pierwsze dn i pracy 
1952 r. portowcy gdańscy.

*  *
Trzeci rok P lanu 6-letnlego 

zajpga Warszawskiej Fabryki 
Motocykli rozpoczęła urucho
m ieniem dalszego gniazda bb - 
rółączego w dziale obróbki me
chanicznej części s iln ika , gdzie 
odbywać się będzie produkcja 
w a łków  do skrzynek biegów. 
Przy pracach związanych z u ru 
chomieniem nowej p rodukc ji 
w yróżn ił się szczególnie ślusarz 
rem ontow y H olko oraz technik 
Kow alski.

Załoga ha ii m ontażowej fa 
b ry k i odstaw iła do magazynu 
w ciągu pierwszych dwu dni 
1952 roku  kilkanaście  kom p le t
nie zmontowanych m otocykli 
S H L -  125.

Szczecińskie Zakłady Wytwórcze Nawozów Fosforowych 
prawdziwy gigant naszego przemysłu chemicznego.
Pod koniec Planu 6-letniego zakłady te beda produkować  
tyle nawozów fosforowych, ile w  c luoil i  obecnej p rodukują  
wszystkie zakłady lego typu w Polsce.
Na zdjęciu w idz imy Michała Kowala i Stanisława Okonia  
przy produkc ji nawozów fosforowych, Fot. T y m iń s k i,— CAF

ORĘDZIE STALINA
(lo narodu japońskiego

ma ujielkie znaczenie 
dla wszystkich m iłu jących pokój 

narodom świata
Wiadomość o depeszy Józefa S TA LIN A  do redak'ora naczel

nego japońskiej agencji prasowej ,,Kiodo“ — lwamota. zawie
rającej życzenia noworoczne dla narodu japońskiego, obiegły 
lotem błyskawicy cały świat, wywołując wszędzie głębokie 
wrażenie.

NOW Y JORK. Wiadomość o 
noworocznym orędziu genera
lissimusa S TA LIN A  do narodu 
japońskiego ukazała się n a j
p ie rw  w wieczornym  wydaniu 
„New York Herald Tribüne“ z 
1 bm. Korespondenci agencji 
„Associated Presse“ i „United 
Press“ podali natom iast w. de
peszach z Tokio szczegółowe 
streszczenia orędzia STALINA.

LO NDYN. Już 1 bm. br 
dziennik „Daily .Telegraph and 
Morning Post” podał w swym 
wieczornym  w ydaniu depeszę o 
noworocznym orędziu STALIN A  
do narodu japońskiego. Dzien
n ik  podkreślił te słowa orędzia, 
w k tórych generalissimus STA
L IN  daje w yraz głębokiemu 
współczuciu narodów Związku 
Radzieckiego dia narodu japoń
skiego oraz wyraża nadzieję, że 
naród japoński zdobędzie ¡nie
zawisłość swej ojczyzny.

RZYM . Dzienn ik i dem okra ty
czne ogłosiły orędzie S TA LIN A  
do narodu japońskiego na 
czołowych miejscach. Dziennik 
„Unita“ opub likow a ł pełny tekst 
orędzia na pierwszej stronie pod 
ty tu łem : „O  tr iu m f pokoju i de
m okra c ji“ .

Dziennik „Avanti“ pisze, że 
orędzie S TA LIN A  do narodu

japońskiego nabiera ogromnej
wagi, w ch w ili gdy Stany Z jed
noczone usiłu ją  uzbroić Japonię 
i włączyć ten k ra j do systemu 
swych agresywnych planów na 
Dalekim  Wschodzie.

B E R LIN
D zienn ik i ukazulaee ł l f  w» 

wschodnim Berlinie ogłosiły na 
pierwszych stronach tekst no
worocznego orędzia S T A L IN A  
do narodu japońskiego.

Orędzie noworoczne generalis
simusa S TA LIN A  do narodu 
japońskiego — stwierdza cen
tra lny  organ SED „Neues 
Deutschland“  — ma w ie lk ie  
znaczenie nie ty lko  dla tego u- 

! iarzmionego i wyzyskiwanego 
| przez im peria lizm  am erykański 
i narodu, lecz również dla wszy- 
! s ikich m iłu jących pokój naro- 
i dów świata. Oredzie to wzmoc

ni w narodzie japońskim  św ia- 
! dorność, że nie jest on zapom

niany przez światowe siły po
koju, wzmoże jego zdecydo- 

i wanie w  obronie interesów na- 
I rodowych i o niezawisłość swo- 
i je j ojczyzny.
I Podobne komentarze zamie
ściła prasa bułgarska, węgier
ska oraz dz ienn ik i pakistańskie 
i fndviskie .

brygad 'młodzieżowych pracują
cych systemem Czutkicha, słabo ! 
jednak pracował nad u trw a lę - ! 
niem ich osiągnięć. Czlonko- \ 
w ie Zarządu ZM P za mało in -  ] 
teresują się młodzieżą pracu ją - ■ 
cą na krosnach, w w yn iku  cze
go ZM P na tka ln i, liczy żale- . 
dw ie 13 członków. . i

J. P IL IC H O W S K !
Łódź

opiei:e nad młodszymi Kolegami
W iele cennych wniosków wy- 

* l l nęli ZM P -owcy, na zebraniu 
wyborczym  Zarządu Szkolnego 
ZM P w Technikum Energetycz- 
n.yhi im. Dyląga w Sosnowcu.

Na uwagę zasługuje m. in. 
wniosek tow. Józefa Walczuka 
0 zaopiekowaniu się pracą har
cerską.

Tow. Aleksander Stanka
zwrócił uwagę na brak dosta
tecznego zainteresowania się 
Zarządu Szkolnego ZM P piaca 
koła Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej.

H. KAROLCZUK
Sosnowiec

ZlUIP-owskie brygady produkcyjne
p r z o d u j ą

w krakowskich zakładach pracy;
w vch ^1(̂  k ilkuse t mlodzieżo 1szeniu stopnia wykorzystania 
w" w n l ° ' vgad produkcyjnych maszyn. Pracująca w ślusarni 
osiaarf I lk o w s k im  najlepsze j brygada im. .1. M archlewskiego 
k o w s k M *3 ma«  z M P-ow cy K ra  podjęła specjalne zobowiązanie 
K n t . " ’ytwóKolcjow" ’ ^ 'tw ó rn i Sygnałów ! systematycznej oszczędności sma 
wa bi ych' Tak ńp. mlodzieżo I rów  i o liw y. W  ciągu każdego 
W i e ż a m i r z y  J. Denato miesiąca zaoszczędza ona ponad 

system-.*... ..- ’ — J~ 30 litró w  o liw y. W w yko rzysta 
niu odpadków produkcyjnych

190 ®ystematycznie w ykonu je 

Trynk*; 0k tó rv0,;U,y- - ^ " h  Mdow vm . ° ry  w między bry aa 
ia l ,*■ Współzawodnictwie za -
le bknł'Wi^ e mieisce- osiąga sta ćkoło 160 proc. normy.

przoduje w Z B M iA  młodzieżo
wy zespół im. Marszałka K. Ro 
kossowskiegó.
W spaniałe w y n ik i w przepro 

*Uj ,  m eioay pracy sto , wadzaniu szybkich remontów
Za-ki p 1 °w skie  .brygady w j maszyn osiągają ZM P-owskie ze 
turv '!“°wy Maszyn i Apara spo!v w Krakowskich Zakl. Wy y. D r  
?rJ!gad. to

'  1 v* «Ul IIIJ.
rpetody pracy sto

dziesięć m łodzieżowych twórczych Materiałów Elektro

Po uruchomłeniu Fabryk i Samochodów Ciężarowych w  Lublin ie w  szybkim tempie następu
ję budowa dalszych hal fabrycznych. Brygada ciesielska Ludw ika Kołcona osiaga stale 220

procent, normy. Fot. W ierucki — CAF
—

Z ostatniego na pierwsze miejsce
dzięki współzawodnictwu pracy i systematycznemu szkoleniu 

w y s u n ą ł  s i ę  P O M  w  P r z e ł y k u
Państwowy Ośrodek Maszyno-¡produkcyjnych oraz szkolenia proc. uiścili już raty Pożyczki

Meldunek z przebiegu 
skupu zboża

W  ciągu grudnia ub. roku 
najlepsze w y n ik i w  planowym  
skupie zboża uzyskali chiop i 
z wo jew ództw : zielonogórskie
go, szczecińskiego, koszalińskie
go, lubelskiego, kieleckiego ł 
łódzkiego.

2 bm. dalsze dwa powiaty
przekroczyły granicę 90 proc. 
rocznego planu skupu zboża i 
zostały zwolnione z m iarek i 
odsypów. Są to pow.: Sando
mierz 1 Busko w woj. kieleckim. 
Ogólna więc liczba pow iatów  
zwolnionych z m iarek i odsy -  
pów wynosi obecnie 195.

Delegacja polska
u)j(H:hałH du h ik iiiu

3 bm. w yjechała z Warszawy 
, delegacja polska, udając się do 
‘ Pekinu na obrady Pnlsko-Chiń- 
; skiej Komisji Mieszanej dla
■ przygotowania planu rea lizacji 
um owy o współpracy k u ltu ra l
nej m iędzy Polską a Chinam i 
w r. 1952. ,

Na czele delegacji stoi Sekre 
tarz Generalny KWTK Z, amba
sador J. K. Wende.

Delegację żegnali przedstaw i
ciele MSZ. M in. K u ltu ry  i Sztu
k i/  K om ite tu  W spółpracy K u l
tu ra lne j z Zagranicą.

Na lo tn isku  b y li obecni: 
Chargć d‘A ffa ire s  C hińskie j Re 
p u b lik i Ludow ej w  Warszawie 
Yang Chi-Liang oraz I  Sekre
tarz Am basady,-Yu Tsan.

„Odnieśliśmy w 1951 roku  
wiele cennych zwycięstw — 

ofiągniem y w roku 1952  
jeszcze większe zwycięstwa  

p o w ie d z ia ł M ao Tse-tung 
na p rz y ję c iu  now orocznym

( f

1 bm. odbył się w  Pekinie z
okazji Nowego Roku bankiet, 
na k tó rym  obecni b y li przewod
niczący Centralnego Ęządu L u 
dowego Mao Tse-tung, zastępcy 
przewodniczącego Centralnego 
Rządu Ludowego Czu Tch i Li

m unistycznej 1 organizacji spo
łecznych.

Na bankiecie przewodniczący 
| Mao Tse-tung wzniósł toast ży- 
I cząc zwycięstwa na każdym 
‘ froncie pracy wszystkim p ia - 
| cownikom rządu ludowego, do
wódcom i żołnierzom oddzia-

wy w Przelękli, pow. Nysa, któ fachowego i politycznego.
ry  wiosną 1951 r, należał jeszcze j Dzięki pracy po litycznej pra-

tym ~7a- . r  » ^ d u ją c e  zespoły w j technicznych. Tak np. zespól . do n a js ła b ie j pracujących ośrod cow ników POM, którzy na przy-
Saw icki • 6 Bnrgada im. H ¡ak tyw is ty  i  przodownika pracy j ków  w woj. opolskim , w yb ija  | kładzie wysokich pionów, osiąg
ńo w f r o  w® z wała wszystkich J. Pycińskiego skrócił o 3 dni ¡¡¡ę obecnie na czoło wszystkich I n iętych przez spółdzielców w

sa ™0z?ne.i w a lk i o oszczęd ¡przeprowadzany w ostatnim  ip o M -ó w  Opolszczyzny. Siewy i Charbielinie, w ykaza li tam tej-ność
gając fcńergij e lektrycznej, osią. czasie rem ont k ilk u  ważnych 

świetne w y n ik i w zwięk I dla p rodukc ji agregatów.

W 105 procentach
wykonali uczniowie szkól zawodowych
plan produkcji warsztatów na rok 1951
i_ , zlc; entuzjazm owi i zapa- 

*  w *.'' !? lodziezy do nauk i we 
w „Z?v,Ŝ szk°ł9ch  zawodo- 

Podległych Centralnemu 
go md° Wi S;cNoIcnia Zawodowe- 
w inn? wartościowy wykonano "  l"9,7 proe.

T'”dzież wyprodukowała nóż- 
? i T-f„szvnV ' narzędzia warto*
in n»°v milionów *'• Plan ilo- iciowy Wykonano w 105,8

wym , drzewnym  i m etalowym, 
w  k tó rych  młodzież osiągnęła 
duże nadw yżki w  produkcji.

W ykonyw anie poważnych za
dań produkcyjnych w warszta
tach szkolnych daje młodzieży 
możność gruntownego przygoto
wania się do przyszłego zawodu. 
Jednocześnie wykonane przez 
nią w  ub. r. wartościowe przed-

N a ile ń ie ------—  ”  f v“’0 proc. ¡m io ty  powiększyły znacznie w y-
realizacja planów j posażenie w  sprzęt techniczny 

. :ko(ach o k ie run  -
w.okienniczo - odzieżo - i warsztatów szkolnych

zbóż ozimych w  spółdzielniach j szym chiopom wyższość gospo 
produkcyjnych i indyw idu a l da rk i zespołowej nad -indyw i 
nych gospodarstwach chłopskich i dualną, 4 m iejscowych średnia- 
traktorzyści tego POM-u wyko ¡ków zgłosiło prośbę o przyjęcie 
na li po 25 listopada, a o rk i z i- ¡w  poczet członków spółdzielni, 
mowę zakończyli na 19 dn i ¡ Podobnie było w gromadzie 
przed zaplanowanym term inem  j Burgrabice, gdzie traktorzyści 
W czasie przeprowadzania żniw  I POM-u p rzyczyn ili się do po- 
i podorywek w ie lu  trak to rzy  | zyskania 4 nowych członków 
stów wysoko przekraczało swo-| dla m iejscowej spółdzielni pro- 
je normy. T raktorzysta F. B ajer dukcyjne j. Osobisty przykład i 
w ykonyw a ł przeciętnie po 180: praca uśw iadam iająca wśród 
proc. norm y, a jego kolega .1 (członków spółdzielni przyczy- 
Gąśiorek po 177 proc. norm y j n ia ją  się również do podniesie 
dziennie. Podczas jesiennej kam nia dyscypliny pracy, 
panij siewnej oraz kam panii o i Pomoc POM u w Przełęku u- 
rek zimowych wydajność pracv i m ożliw iła  okolicznym  spóldziel 
trak to rzystów  wzrosła jeszcze ¡niom wzorowe w yw iązyw anie 
bardziej. '¡się z obowiązków wobec Pań

W szystkie spółdzielnie

•Narodowej.

Poważne osiągnięcia w  walce
o obniżkę kosztów własnych w 
drugim  półroczu ub. roku uzys
ka li traktorzyści Państwowych 
Ośrodków Maszynowych woj. 
szczecińskiego. W drugim  pó ł
roczu 1951 r. przeciętny koszt 
o rk i średniej 1 ha b y ł w porów 
naniu z p ierwszym  półroczem o 
30 proc. niższy.

Wysoką obniżkę kosztów w ła
snych w drugim  półroczu ub. ro 
ku uzyskały POM-y przede 
wszystkim  dzięki współzawod 
n ic tw u i wzrostow i wydajności 
pracy, trosk liw e j opiece nad 
maszynami oraz oszczędności na 
m ateria łach pędnych.

Wzrost wydajności p łacy 
w p łyną ł na ponadplanowe wy 
konanie zadań produkcyjnych 
w poszczególnych miesiącach 

jstwa. W szystkie spółdzielnie czwartego kw a rta łu . W paździer 
Tak znaczne osiągnięcia zało- i produkcyjne, k tó rym i op iekuje | n iku  plany wykonane zostały w 

gi POM w Przełęku są w y n i-(się POM w Przelękli przedter 100 proc., w listopadzie plan 
Uiem stałego rozwoju wspńlza- j minoWo i z nadwyżką odstaw iły ) przekroczono o 32 proc., a wTVVDadła , * ' -1 H-iattuw ,| w »pi

kaclr włńw-ff1{0-ach °  k,ierun * rozbudowujących się wciąż wodni etwa pracy, systematycz- : zboże i sp łaciły zobowiązania fi ¡grudn iu osiągnięto 190 procent
nie przeprowadzanych narad i nansowe, a spółdzielcy w 100 ] planu.

20-24 hm. Unprnhnqn

Siisja Komiletu 
VV)Konawczego 

ŚJMII
W  okresie od 20 do 24

stycznia odbędzie się w 
Kopenhadze sesja Kom ite
tu Wykonawczego Świato
wej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej.

Sesja rozpatrzy następu
jące kwestie: 1) sprawa 
zwołania konferencji mię
dzynarodowej w obronie 
praw młodzieży; 2) wyniki 
walki w obronie pokoju 
prowadzonej przez organi
zacje młodzieżowe Anglii 
1 Francji oraz 3) uchwały 
Światowej Rady Pokoju a 
udział młodzieży w organi
zowaniu międzynarodowych 
kontaktów kulturalnych.

Sekretariat ŚFMD zapro
si! również do udziału w 
obradach Międzynarodowy 
Związek Młodzieży Chrze
ścijańskiej, Międzynarodo
wą Organizację Skautów i 
inne organizacje nie nale
żące do SFMD

Czi-szen, zastępcy premiera Pań (ów ochotniczych i armii ludo- 
stwowej Rady Adm in istracyj-! wo - wyzwoleńczej, wszystkim 
nej Tung Pi-wu, Kuo Mo-żo i partiom demokratycznym, wszy- 
IIuan Jan-pei oraz inni wybitni stkim mniejszościom narodo- 
przedstawiciele rządu, partii k o - 1 wym i narodowi calegu kraju.

„Musimy hyc czujni, ahy również ir  przyszłości 
udaremnić polityczne i u ojenne plany wroga“

Orędzie noworoczne gen. Peng Teh-huei
Dowódca ochotników c h iń -! zgodę na rokowania o zawarcie

skich gen. Peng Teh-huei w y- | rozejmu. Usiłowali oni bez- 
stosował do oficerów i żołnierzy, I owocnie 
znajdujących się pod jego do-i osiągnąć 
wództwem, orędzie noworoczne, 
które stwierdza m. in.:

W wyniku porażek m ilitar
nych i nacisku, wywieranego 
przez narody całego świata w 
sprawie pokojowego uregulowa
nia kwestii koreańskiej agre
sorzy amerykańscy zmuszeni 
byli w lipcu 1951 roku wyrazić I

„Aapasiników amerykańskich 
czeka u Korci jedynie sromotna klęskau 

Orędzie Kim Ir-sena
Dowódca naczelny koreańę | Imperialistyczni agresorzy ame-

skiej armii ludowej Kim  Ir-sen rykańscy nie zrezygnują za 
ogłosił orędzie noworoczne do | swoich nikczemnych planów, 
żołnierzy i oficerów koreańskiej ! wymierzonych przeciwko Korei 
armii ludowej. [ i będą kontynuowali agresywną

W orędziu swym generał ; wojnę, to czeka ich jedynie sro- 
Kim Ir-sen podkreśla, że jeśli 1 motna klęska.

D e p e s za  n o w o ro c z n a
Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju do PKOP

przy stole rokowań 
ten agresywny cel, 

którego nie potra fi)) zrealizować 
na drodze wojennej, a m ianow i
cie ingerencję w wewnętrzne 
sprawy K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo-Dem okratycznej M usi
my być czujnM, aby również, w 
przyszłości udaremniać po litycz
ne i wojenne plany wroga.

Z okaz ji Nowego Roku ra 
dziecki K om ite t O brony Pokoju 
przesłał do Polskiego K om ite 
tu Obrońców P oko ju depeszę 
następującej treści:

„D rodzy Przyjaciele! Radziec
k i K om ite t Obrony Pokoju śle 
Wam gorące noworoczne pozdro 
wienia. Życzymy Wam i wszy-

[ stkim bojownikom o pokój W 
Polsce wielkich sukcesów w 
walce o pokój i nowych osiąg
nięć w pokojowym socjalistycz
nym budownictwie".

Depeszę podpisał przewodni
czący Radzieckiego K om ite tu  
Obrony Poko ju — M ikołaj T i-  
chonow.

Z obrad konferencji historyków
Konferencja historyków w O -| 

twocku rozpoczęła swe robo
cze posiedzenie 29. X II.  1951 r. 
referatem red, J. Gutta pt. „Nie ! 
które zagadnienia poznania hi j 
storycznego w świetle materia- j 
lizmu . dialektycznego, i history- I 
cznego“, oraz odczytem prof. 
Uniwersytetu Moskiewskiego, 
dra nauk historycznych, dyr. In 
stytutu Słowianoznawstwa Aka 
dernii Nauk ŻSRR N. P. Tretia- 
kowa; o znaczeniu prac Józefa : 
Stalina o zagadnieniach języko- I 
znawstwa dla nauki historycz- I 
nej. I

Na posiedzeniu 2 bm. akade
m ik  B. Greków przedstaw ił p ra
cę pt. „Geneza feudalizm u w 
Rosji w św ietle prac. Józefa 
S TA LIN A  o zagadnieniach języ
koznawstwa“ , sumującą długo
le tn ie własne badania i docieka
nia nad początkami państwa ru 
skiego, zrew idowane po ostat
nich pracach S TA LIN A . Akade
m ik G reków podkreślił w y p ły 
wające stąd perspektywy nau
kowe dla badaczy zajm ujących 
się początkami państwa polskie
go.

\



S T A N I A Ł  0 ! . . .

t  B«!jfradu donoszą, ! •  ktlka tfto w *ka  wykonując Instrukcje  W all Street 
przeprowadziła dewaluację dynara. Wartość dynara została zmniejszona 
o W.35 procent w stosunku do dolara . Innym i słowy k ilka  tltowska ob

n iży ła  sześciokrotnie wartość dynara w stosunku do dolara.

RYS. W. LEWIŃSKI

Więcej troski o każdy list z terenu,
towarzysze z Zarządów Powiatowych ZMP!

Do Zarządu Powiatowego 
ZM P w  O lkuszu w p łyną ! w  
k w ie tn iu  1951 roku lis t  kol. 
W iesława Lowka, przekaza
ny przez Redakcję „Sztanda
ru  M łodych“ . Kol. Lowek sy
gnalizował, że w  kole ZM P 
przy Zakładach n r 6 w  S ław 
kow ie  panuje kum oterstwo, 
wzajem ne pokryw an ie  i  za
m azywanie przekroczeń, że 
Zarząd całkow icie oderw ał się 
od m łodzieży. ZP w Olkuszu 
nie tylko nie odpowiedział Re
dakcji, ale nawet nie wysłał 
nikogo do Sławkowa. Jeśli 
rzeczywiście towarzyszy z ZP 
nie Obchodzi atmosfera panu
jąca w kole zeiempowskim, to 
jakim  prawem towarzysze ci 
mówią w swoich referatach o 
„więzi z masami“?

A  młodzież w S ław kow ie 
domagała się pomocy Zarządu 
Powiatowego. P isał w  m aju 
kol. C ieślik o zupełnym  upad
ku pracy w  kole ZM P przy 
Spó łdzie ln i Spożywców w 
S ławkowie. Redakcja „S ztan
daru M łodych“  przekazała ten 
lis t  do ZP. ZP zaś nie raczył 
odpowiedzieć nie tylko w cią
gu przewidzianych instrukcją 
ZG ZM P 14 dni, ale nawet w  
ciągu dni 214!

ja k  towarzysze z ZP w O l
kuszu mogą w sw'o!ch spra
wozdaniach do ZW  pisać o te
renie? Co — poza ogólnikami 
— mogą powiedzieć np. o 
Sławkowie?

O brakach w pracy
K oła  M łodych we W roc ław iu

Zamieszczając poniżej a r ty k u ł  jednego z członków Koła  
Młodych przy Z LP  we Wrocławiu, jako a r ty k u ł  dyskusy j
ny  — pragniemy , aby nie by ł on jedyną wypowiedzią na 
ten temat. Terenowe Koła Młodych stanowią ciągle jeszcze 
to naszej pracy ku l tu ra lno  - masowej odcinek poważnie 
zaniedbany Jedną z najw iększych bolączek jest słabe zain- 
teresowanie się pracą tych kół Oddziałów ZLP, prasy tere
nowej oraz Zarządów Wojewódzkich ZMP, Sądzimy, te 
w  sprawach poruszonych tu rzeczowym  ł  kry tycznym  a r ty 
kule kol. Białowąsa zabiorą głos przedstawiciele K ó ł  M ło 
dych z innych terenów, przedstawiciele oddziałów  i  k ie row 
n ic tw a ZLP, Wydzia łów Propagandy  i  A g i tac j i  Zarządów  
Wojewódzkich  i  Za rządu Głównego ZMP.

Przerzucając stronice pism 
lite ra ck ich  zauważyłem, że na 
ich łamach nie pisze się p ra 
wne o pracy K ó ł M łodych P i
sarzy, k tó re  is tn ie ją  — o ile  
m i w iadom o — przy wszyst
k ich  terenow ych oddziałach. 
ZLP. N ie pisze się — m ym  
zdaniem — zupełnie niesłusz
nie. „K a d ry  decydują o wszy
s tk im ", kad ry  trzeba również 
wychować i  w  dziedzinie l i te 
ra tu ry . Pisać o pracy K ó ł M ło 
dych należy ty m  bardzie j, że 
zdarza się, że pracują one nie 
tak  ja k  pow inny, że bo ryka ją  
Się n ie jednokro tn ie  z w ielom a 
trudnościam i. W ym iana do
świadczeń na łamach p icm 
bądź lite rack ich , bądź m ło - 
dzieżowych na pewno da ła
by  w iele cennego m ateria łu .

U  nas we W rocław skim  K o
le M łodych, n ie  jest zbyt różo
wo. .W prawdzie regu larn ie  co 
środę można spostrzec ja k  do 
lo ka lu  Z LP  przem yka się k i l 
ka  osób, ale niestety ty lk o  k i l 
ka. Liczba osób uczestniczą
cych w  zebraniu n igdy p raw ie  
n ie  przekracza dziesięciu. S ta
łych  uczestników zebrań moż
na w y liczyć na palcach: K u 
b ick i, Koszutski, M iko ła jek , 
Bia łowąs, B a r ty ń s k i

Zebrania środowe m ają  cha
ra k te r w yłącznie roboczy: 
ktoś czyta swe u tw o ry , a na
stępnie odbywa się dyskusja.

N ie zapoznajemy się na ze
braniach z zasadami rea lizm u 
socjalistycznego, n ie  om aw ia
m y najnowszych książek li te 
ra tu ry  współczesnej, n ie  po
znajem y naszych klasyków . 
M arginesowo ty lk o  spraw y te 
p o ja w ia ją  się w  dyskusjach 
roboczych. Dlaczego tak  się 
dzieje? Po pierwsze przeszka
dza w  tym  p łynna  ilość „cz łon

kó w ", po drugie b rak nam o-
p iek i ze strony ZLP. S tarsi 
lite ra c i (tzn. członkow ie ZLP) 
to  dla nas postacie n iem al że 
m itologiczne. Teraz — zdaje 
się — zaopiekuje się nam i 
p rzyb y ły  niedawno do W ro 
cław ia  z K rakow a tow. So- 
ko ł. Po ti'zecie k ry ty c y  s ta r
szych la t po lo n is tyk i uważa
ją , że K o ło  M łodych to zbyt 
n iskie  progi dla ich jaśnie 
oświeconych nóg. Tow. P u 
tram en t będąc na w izy ta c ji 
K o ła  M łodych w  cz<^łvcu ub.r. 
uważał, że tak ie  postępowa - 
nie to błąd po lityczny i to 
błąd poważny. Dotychczas 
jednak nic się nie zm ieniło  
i  żadne znaki ani na ziemi, 
ani na niebie nie wskazują na 
perspektywę ja k ie jś  zmiany.

Co piszą członkowie kola? 
Jakie  tem aty ich absorbują? 
Należy stw ierdzić, że praw ie 
wszyscy tk w ią  mocno we 
współczesności. T y lk o  ko l. 
B a rty ń s k i — m łody, ślepy po
eta nie może się w yrw ać  z 
kręgu „apo litycznych“ , „oso
b is tych “  tematów, wyrażonych 
przy pomocy odpowiednich 
chw ytów  fo rm alnych . Należa-. 
łoby  przeprowadzić głośne 
czytanie współczesnej poezji, 
lecz to przy obecnym stanie 
Ilościow ym  koła jest rzeczą 
trudną.

Poważnym  błędem, z k tó re 
go częściowo w y p ły w a ły  i in 
ne, b y ł b rak współpracy i  
ZMP.

Co zrobiono, a co należało
by jeszcze zrobić, ; aby pracę 
ko la  postawić na na leżytym  
poziomie?

25 października ko l. ko l. Ku
b ick i, K oszutski i B ia łowąs w  
ram ach a k c ji w erbunkow ej 
u rzą dz ili w  czterech szkołach

ogólnokształcących po ranki l i -  i 
terack ie  połączone z propa- I 
gandą pracy koła. W lis topa- ! 
dzie i g rudn iu  ta sama akcja ! 
została przeprowadzona na 
terenie w rocław skich  śred
n ich  szkół zawodowych oraz 
w  DM R-ach. Szczególnie trze 
ba zwrócić uwagę na te o- 
statnie. K o n ta k t z M łodzieżo
w ym i Domami K u ltu ry  na
w iążem y przez W ydzia ł Ro
botn iczy ZW  ZMP.

0  ile  nie da się „drogą po
ko jow ą “ , trzeba będzie w p ły 
nąć poprzez ZM P na k ry ty k ó w  
z po lon is tyk i, aby w spó łp ra
cow ali z Kołem  M łodych.

1 jeszcze jedna bolączka: 
m iejscowa prasa m ie  poświę
ca o pracy K o ła  M łodych na
wet k ró tk ie j w zm ianki. Szcze 
goln ie skry tykow ać należy tu 
„Gazetę Robotniczą“  — organ 
K W  PZPR, k tó ra  prowadzi 
tygodn iow y dodatek o cha
rakterze do pewnego stopnia 
lite rack im . K ie row n ik iem  te
go dodatku jest członek ZLP 
tow . Lu togn iew ski, k tó ry  po
dobnym  m ilczeniem  pokrywa 
i „c z w a rtk i lite rack ie “ , orga
nizowane przez ZLP, a o k tó 
rych można by napisać drugą 
korespondencję.

Przed Kołem  M łodych rto - 
Ją poważne zadania:

a) Poprzez współpracę z 
ZM P  wyciągnąć ze środo
w isk robotniczych zdolne jed 
nos tk l (organizowanie poran
ków  lite rack ich , kon ta k t z re
dakcjam i gazetek ściennych). 
N iew ą tp liw ie  będzie to ty m 
czasem b. trudne, ale jest to 
jedyna droga do zasilenia 
koła now ym i siłam i.

b) Przyciągnięcie do koła 
m łodych k ry ty k ó w  i rozpo
częcie regularnego szkolenia.

c) W  tra k c ie , w ykonyw ania  
powyższych postula tów  w e ry 
fikow ać nowych członków.

d) Zrealizow anie tego punk
tu  nie zależy od kola. P otrze
ba nam opieki ze strony ZLP 
1 chcemy, żeby prasa m ie j
scowa zauważyła, że is tn ie je 
m y i żeby pomogła nam prze 
zwyciężyć nasze trudności.

CZESŁAW  BIAŁO W ĄS  
Wrocław

ROMAN PADŁO
Sekretarz Prezyd ium  ZW  ZM P K rakó w

Z rea kc ji na lis ty  przesyła
ne przez Redakcję „Sztandaru 
M łodych“  do ZP w Brzesku 
można sobie odtworzyć, ja k  
daleko towarzysze z tego Za
rządu odeszli od młodzieży. 
Od ’ 8 miesięcy nie odpo
w iada ją  na obciążający ich 
c iężk im i zarzutam i Ust z koła 
w ie jskiego w  Biskupcach Red
łowskich. A  że h is to ria  tego 
lis tu  nie jest jakaś przypad
kowa, dowodzi sprąwa kol. 
Hołysza. Redakcja „Sztandaru 
M łodych“  przesłała 10.IX.51 r. 
na ręce przewodniczącego ZP 
w  Brzesku lis t pisany przez 
Stanisława Hołysza, z O koci
m ia  Górnego. D ług i lis t. Do
wodzący, że pisał go człow iek 
gorąco kochający ludow ą 
ojczyznę i  naszą organizację. 
P isał kol. Hołysz z serdeczną 
dumą o tym , że jego grom a
da zm ieniła się za w ładzy lu 
dowej, że życie jest lepsze i 
ludz ie  lepsi, że żarówka zaję
ła m iejsce kopcącej lam py 
na ftow e j. A le  kol. Hołysza bo
li,  że w  tych w ie lk ich  prze
m ianach jego rodzinnej w io 
ski nie uczestniczy młodzież, 
że organizacja zetempowska 
nie przoduje w  te j walce o 
nowe oblicze Okocim ia. L is t 
zaw iera prośbę o pomoc, o 
wskazanie dobremu zetem- 
powcow i dręgi postępowania. 
A ZP w Brzesku milczy przez 
4 miesiące.

Nikomu, żadnemu ak tyw i
ście ZM P, zetempowskie su
mienie nie może pozwalać na 
pozostawianie takiego listu bez 
odpowiedzi.

A  podobny stosunek do l i 
stów cechuje również tow a
rzyszy w Zarządach P ow ia to 
wych w  Bochni, w  Now ym  
Targu, Żywcu.

Nie jest tu bez winy 1 Za
rząd Wojewódzki ZM P w K ra 
kowie. Z by t mała i zbyt fo r 
malna była nasza kon tro la  
nad pracą z lis tam i w  Zarzą
dach Pow iatowych. Zbyt sła
bo i zbyt późno reagowaliśmy 
na to, że aparat tych Zarzą
dów zaczynał „urzędować“ z 
listami, tracić z oczu człowie
ka za „papierkiem“.

Potrzeba nam  ,— w  obliczu 
stale rosnących' wym agań 1 
coraz poważniejszych zadań 
stojących przed Zw iązkiem  — 
staie j k o n tro li ze strony mas 
członkowskich, stałego, czujne
go spojrzenia i stałej, surowej 
oceny naszych poczynań przez 
każdego chłopca i  każdą 
dziewczynę. Naprzeciw każ
demu sygnałowi o zlej pracy, 
kumoterstwie i niedbalstwie 
musi wychodzić nasza instan
cja organizacyjna i uparcie, aż 
do zwycięstwa, pomagać czlo-

Jegowiekowi w załatwianiu 
słusznych postulatów.

Poważnym błędem Zarządów 
Pow iatowych naszego w o je 
wództwa jest i to, że w idzą 
one — w  najlepszym  w ypad
ku — tylko sprawę wskazaną 
w liście, że — w najlepszym  
wypadku — tylko tę sprawę 
starają się załatwić.

A trzeba, żeby Zarządy Po
wiatowe widziały w liście sy
gnał mówiący o zjawisku, że
by umiały szukać same po
dobnych niedomagań w in 
nych kołach ZM P. Przecież 
k iedy zewnętrznym  objawem 
choroby jest wrzód — leczy 
się nie ty lk o  wrzód, ale i cho
robę, usuwa się je j źródła. 
Trzeba więc, żeby towarzysze 
w ZP umieli według listów 
odnajdywać i kwalifikować, 
nazywać po imieniu choroby 
swojej powiatowej organizacji. 
Jeśli na przyk ład o trzym u je 
my lis t o brakach w  pracy 
szkoleniowej w  jednej groma
dzie i potw ierdzenie tego n ie 
domagania znajdziem y w 
dwóch innych gromadach — 
znaczy: nie dopatrzyliśm y cze
goś w szkoleniu kó ł zetem- 
powskich na wsi, trzeba tę 
pracę zbadać i napraw ić. I do
piero wtedy mamy prawo po
wiedzieć — i napisać do Re
dakc ji — że wyleczyliśmy się 
z jednej choroby.

Zarząd Wojewódzki ZM P w 
Krakowie — któremu właśnie 
listy z terenu pozwoliły prze- i 
zwyciężyć niejeden błąd — j
wychodząc z założenia, że do- 
tychczasowa praca z lis ta m i w i 
Zarządach Pow iatowych była 
łamaniem instrukcji wydanej 
przez Sekretariat ZG ZM P, 
przyjął następujące postano
wienia:

1) Zobowiązać p racow ników  
etatowych Zarządów P ow ia to
wych Z M P  wojew ództw a k ra 
kowskiego do gruntownego 
przestudiowania uchwały Rady 
Państwa i Biura Organizacyj
nego KC PZPR m-az instrukcji 
Sekretariatu ZG ZM P w spra
wie rozpatrywania skargo za
żaleń.

2) Przesłać te dokum enty do 
wszystkich kól ZM P w wo
jewództwie, polecić om ówienie 
ich na zebraniach organ izacyj
nych oraz podać do w iadom o
ści szerokich mas młodzieży.

3) Przeprowadzać k w a rta l
n ie  dokiadną analizę pracy z 
listami ua wszystkich Prezy
diach Zarządów Powiatowych,
wyciągać z n ich w n ioski, 
przedstaw iać je Zarządow i 
W ojewódzkiem u i  realizować 
je w  codziennej pracy po litycz
nej.

Madę in USA

Na pierwszej stronie Jednego z dzienników  amerykańskich ukazało »tę 
ogłoszenie następującej treści:

, ,Bardzo przepraszam moich e iy te ln lkdw , £« w ciągu najb liższych dni 
nie będą zamieszczane w iadomości, dotyczące spraw naszej po lityk i za
granicznej. Jestem chory na rozstró j nerwów I lekarz zalecił m l, abym 
unika ł n ieprzyjem nych w iadom ości“

(J)
Z poważaniem

Kierownik Działu Polltyczoeg«

Najlepiej uczą się komsomolcy-aktywiści
W iele m ożnaby pisać o stu

dentach radzieckich, o ich sto-- 
sunku do nauki, o ro l i o rgan i
zacji kom som olskiej, o fo r 
mach pracy radzieckich u - 
czelni. T rudno  to wszystko po
mieścić w  ramach jednego l i 
ftu .

Jak to  w ygląda na naszej 
uczeln i — w  U ra isk im  U n i
wersytecie im . Gorkiego w  
Sw ierdłowsku?

Egzaminy sesji wiosennej 
1.100 studentów (78,1 proc.) 
zdało wyłącznie na piątki i 
czwórki. B y ły  całe g rupy stu
denckie, ja k  na p rzyk ład  IV  
kurs filologii, I  kurs historii 
1 inne, w których nie zanoto
wano ani jednej tró jki —  
wszyscy byli przodownikami. 
I  wcale nie jest rzeczą p rzy
padku, że najlepsze w y n ik i u - 
zyskali komsomolcy — a k ty 
w iści. W śród czołowych przo
dow n ików  nauk i naszej uczel
n i, znaleźli się m iędzy in n y 
m i: sekretarz K om ite tu  U - 
czelnianego W L K Z M  — tow. 
W asyli Podkin, członkow ie 
K om ite tu  Komsomotu: Kopy- 
rin, Osipow, Wiktorów, kom - 
sorgowie g ru p  studenckich — 
Wala Martynowa, Geta Onoso 
wa, Borys Worobiew, ag ita to
rzy komsomolscy — Sasza 
Anisimow, Rita i Lusia Piro
gowe, Borys Sokolow i w ie lu  
innych. Ich nazwiska zna jdu
ją  się na T ab licy  Honorowej, 
znają ich wszyscy i  dum ni są 
z ich osiągnięć.

(Korespondencja własna z ZSRR)
Posłuchajm y eo m ów ią o 

sobie studenci — przodow ni
cy-

Student Iwanow ( I I I  kurs
geologii) chętnie odpowiada na 
postawione pytania .

Na I  kursie, zaraz po n -
kończeniu szkoły średniej, 
t rudno  m i było uczyć się w  
nowych warunkach samokon
tro l i ,  nie umiałem  p ra w id ło 
wo gospodarować swym cza
sem.

Nauczyłem się pracować w *  
dług planu. Dziennie poświę
cam na naukę indywidualną  
cztery  — pięć godzin, wiele 
czytam, regularnie chodzę do 
kin, teatrów, opery — no i- 
wiecie, w  Komsomole też nie 
gestem ostatni. Pracuję regu
la rn ie  cały rok  —  sesja nie 
przestrasza mnie  potem. Jest 
to dla mnie ty lko  okres pow 
tórki.  okres podsumowania 
w yn ików  swoje j pracy. A tcy 
n ik i  znacie — takie ja k  u t y 
siąca innych naszych studen
tów; trzeba ty lko  chcieć u- 
czyć się i /pam ię tać  o tym, ie  
jest się komsomolcem".

Student IV  kursu  h is to r ii 
W. W iktorów (członek K o m i
te tu  Uczelnianego W LK Z M ) 
tak  m ów i o swoje j metodzie 
pracy:

„Najważniejsza rzece — n lł 
przepuścić ani jednego w y 

kładu niepotrzebnie, nawet
tych „m n ie j  ważnych“ lub 
„n iec iekawych", nie opuścić 
ani. jednego seminarium., ani 
jednego ćwiczenia. I przede 
wszystkim być na wykładzie  
słuchaczem ak tyw nym  — kon 
spektowa.ć wyk ład, nie odbie
gać myślami od tematu, sy
stematycznie pogłębiać w y 
kłady, korzystając z prac źró
dłowych, przygotowywać się 
do wszystkich bieżących se
m inar iów , występować  na 
nich w  dyskusji.

Obok tego, wiele pożytku  
przynosi także czytanie l i te ra 
tu ry  pięknej. Ostatnio np. pra 
cowałem nad tematem: „W o j
na domowa  i zagraniczna in 
terw encja". Obok źródłowych  
prac historycznych z w ie lk im  
zainteresowaniem przeczyta
łem takie książki, ja k  „D ro 
ga przez mękę" i  „Chleb" A -  
leksego Tołstoja, „Czapajewa" 
D ym itra  Furmanowa itp. Czę
sto słucham w yk ładów  pu b l i 
cznych na interesujące mnie 
tematy, pracuję w  historycz
nym  kó łku  naukowym, regu
larnie czytam gazety i  perio
dyk i społeczno - polityczne. 
Nie wyobrażam sobie studen
ta - historyka, k tó ry  by zwę
żał swą pracę jedynie do w y 
słuchania obowiązujących go 
wyk ładów".

Student radziecki doskonal* 
organizuje sobie nauką. Abso

lu tn ie  nieznane mu są w  pla
nach zajęć tzw. „ok ienka “ , 
każdy zna całoroczny program 
w yk ładów , sem inariów , tem a
ty  prac kursowych, referatów , 
ćwiczeń, ka lendarzyk konsul
tac ji, daty ko lokw iów  i eg
zaminów. Do dyspozycji stu
dentów oddane są bogato u - 
rządzone pracownie, labora to
ria , gabinety, czytelnie, b ib lio 
te k i — i trzeba powiedzieć, 
że tu w łaśnie uczy się o lbrzy
m ia większość studentów, a 

. ty lk o  n ie liczn i uczą się w  do
mu.

Prawie wszyscy studenci na
leżą do kó łek naukowyęh, 
k tó rych  na naszej uczelni jest 
ponad czterdzieści. P racują w  
nich nad refera tam i, związa
nym i z obraną przez n ich spe
cjalnością, nie rzadko począ
wszy już  od drugiego, trze
ciego roku  stud iów  zaczyna
ją  zbierać m a te ria ły  do prac 
dyplom owych. (Nauka na u n i
wersytecie trw a  w  ZSRR 5 
la t). Corocznie organizowane 
są konferencje naukowe, a 
najlepsze prace są nagradza
ne. /  Na każdej ta k ie j konfe
re n c ji występuje około 1.000 
studentów. Tem aty referatów  
często związane są z produk
cją i studenci radzieccy są 
stałymi gośćmi wielu fabryk, 
kołchozów, instytutów nau
kowo -  badawczych, szkół 
średnich ltd.. gdzie samodziel

nie pogłębiają swą wiedzę 
praktyczną.

W ielką rolę mobilizacyjną I 
wychowawczą spełnia na u- 
czelni organizacja komsomoi-
ska i je j organy: gazeta uczel
niana, gazetki ścienne, b łys
kawice, k tóre są czynnikiem  
k o n tro li społecznej. G rupy 
studenckie często przeprowa
dzają zebrania komsomolskie, 
w  k tó rych  na porządku dnia 
stoi jedno tylko zagadnienie, 
np. „Stosunek de nauki stu
denta M arkow skiego“  itp. c a 
ły  k o le k tyw  reaguje w  porę, 
gdy ktoś z jego członków za
pomina o swej postawie ra 
dzieckiego studenta, postawie 
komsomolca.

Studenci -  przodownicy są 
dumą grupy studenckiej. Oto
czeni są powszechnym sza
cunkiem  i cieszą się w ie lk im  
autoryte tem  wśród kolegów. 
Państwo radzieckie nagradza
studentów -  przodowników 
powiększonym i stypendiam i, a 
studenci, k tó rzy  przez 3 lata 
nauk i przodują bez przerwy, 
zdając w szystkie egzaminy 
ty lk o  na p ią tk i, o trzym ują  
specjalne stypendium  s ta li
nowskie, k tó re  pomaga im  
kształcić się dale j na naukow
ców.

RYSZARD BADOW SKI 
Student Umisklego Uniwersy

tetu lm. A. M. Gorkiego 
w  Swierdłowsku.

4) Polecić Zarządom Powia 
t.owym nawiązanie ścisłego 
kontaktu z Biurami Zażaleń 
K P PZPR oraz Prezydiów 
PRN.

5) Pow iadom ić ponownie 
Prezydia ZP o nieprzckraczal- 
ności 14-dniowego terminu dla 
rozpatryw ania  skai-g i o oso
bistej odpowiedzialności prze
wodniczącego za tę dziedzinę 
pracy.

6) Zobowiązać Zarządy Po
w ia tow e ZM P  do zwrócenia 
bacznej uwagi na pracę z 
stam i w  Komendach Powia 
towych PO SP, które ba r
dzo często nie przestrzegają 
uchwały Rady Państwa.

7) Polecić Zarządom Pow ia
towym  comiesięczne przesy
łanie do ZW  rejestru spraw 
z opisem toku ich załatwiania
dla um ożliw ien ia  k o n tro li tych 
spraw przez Prezydium  ZW.

8) Zw rócić  się do Redakcji 
„Sztandaru M łodych“  o stałe 
sygnalizowanie nieprzestrze
gania te rm inu  odpowiadania 
na lis ty  i  prób pow ierzchow
nego w yjaśn ian ia  skarg i za
rzutów  dla wyciągania suro
wych konsekwencji wobec 
przewodniczących Zarządów 
Powiatowych.

Wszystkie próby lekceważe
nia, hamowania lub tłumienia 
krytyki, czyli podrywania zau
fania mas młodzieży do na
szej organizacji, będą przez 
nasz Zarząd Wojewódzki bez
litośnie piętnowane i surowo 
karane.

: C h ło p i t g ro m a d y  N ow a  Ł ą k a , pow . W ie lu ń  z o rg a n iz o w a li m a 
n ife s ta c y jn ą  odstaw ą  z b o ia  w y k o n u ją c  p la n  p rz e d te rm in o w o  i  z n a d 
w y ż k ą .

Ranek z wioską przyjaźnie się wita!, 
domy z mgieł wynurzały się sennie jak (  
Zbudziły się echa i ptaki: 
w gęstej od chłodu ciszy jesiennego świtu 
jechały wozy szosą na Wieluń.

pieluch.

ma a 
li_ \  któi 
ia- J i bi

Orszak k w itn ą ł barw am i ja k  wiosną chabry. 
Śm iały się twarze w  czapach 1 chustach.
A na wozach złociste ziarno, 
k tóre uśmiech i radość zawiezie do fab ryk  

b ia łym  chiębem się zbudzi p rzy ustach.

Cóż, wspólna do jutra wiedzie nas droga: 
z miast — traktory na wieś, a zwiosek zboża tony. 
l ecz jeszcze na wsi niejednej 
ludzką krzywdą i biedą chce się tuczyć bogacz, 
ziarnem, pieniędzmi napychać komin.

Chłop — długo nosił chomąto krzywdy, 
chiopu trzeba chustkę pomóc odwiązać z oczu.
I  oto żółwia dotąd gromada
chleb ojczyźnie powiozła tak szybko. Jak nigdy, 
przekraczając planu I ambicji procent.

Pieśń, pieśń wyfruwała aż pod niebo,
czerwień flag głaskała ziarnem brzemienne miechy.
Zboże z jednej wsi! — ale któż zliczy,
ile ludzi nakarmisz radością i chlebem,
w ilu oczach zakwitniesz uśmiechem?

Ranek z wiosną przyjaźnie się witał,
domy z mgieł wynurzały się sennie jak z pieluch.
Zbudziły się echa i ptaki: 
w gęstej od chłodu ciszy jesiennego świtu 
jechały wozy szośą na Wieluń.

JOZEF JERZY K W A P IS

1
Co przyniósł mi rok 1951 

czego oczekuję od roku 1952
H E N R Y K  C Z A J K A

(22 lata)
Szczecin

Najmilszy jest dla mnie 
wspaniały rozwój 

mojego
szczecińskiego porlu
Rok 1951' przyniósł m i, jako szczeciniakowi, 

wspan ia ły rozwój naszego portu. Cieszę się z 
osiągnięć naszego po rtu  i ? uruchom ienia n a j
nowocześniejszego w  Europie sprzętu przeła
dunkowego, tzn. taśmowca węglowego i w y 
w ro tn ic  wagonowych. Szczecin w  1951 roku 
otrzym ał też tysiące nowych izb m ieszkalnych 
i dziesiątki w span ia łych /sk lepów . Widać, że 
nasz polski Szczecin buduje się 1 przekształca 
w  wspaniały ob iekt budującego socjalizm  kra ju .

P ort Szczecin w yb ija  się na pierwsze m ie j
sce w  Polsce i w  Europie —  to wszystko jest 
w ie lk im  zwycięstwem  naszego pokojowego bu 
downictwa. A w  Planie 6-le tn łm  nasza 'Stocz
nia  Szczecińska wypuści w  św iat pierwsze stat
k i, które będą rozsław iać im ię polskiego Szcze
cina.

Te wszystkie osiągnięcia naszego portu w
1951 r. są dla mnie najmilsze i najcenniejsze, 
bo ja sam pracuję od 1947 roku w porcie.
Z e lektrom ontera przesunięty zostałem na rach
m istrza. Szkolę się ideologicznie — wiem, że 
ty lk o  przez pogłębianie swojej w iedzy mogę 
stać się jeszcze pożyteczniejszym dla mojego 
Szczecina, dla mojego kra ju .

R E G IN A  Z A W A D O W N A
uczennica ki, V I I  szk. podst.

Piaski Osieckie, „Borki"

Ukończyłam VI klasę 
szkoły podstawowej, 
a podczas wakacji 
pracowałam przy 
budowie spichrza

Jestem uczennicą klasy siódmej szkoły pod
stawowej w Osieku Wielkim. Rodzina moja 
składa się z pięciu osób. a posiadamy 1 ha zie
m i. O jciec m ój pracuje u gospodarzy. Jestem 
najstarszą w  domu. Oprócz mnie jest jeszcze 
młodsza siostra, b ra t i rodzice.

Rok 1951 spędziłam bardzo wesoło. W naszej 
szkole mam y organizację harcerską. Do tej o r
ganizacji należą wszyscy uczniowie, od klasy 
trzecie j. Każda klasa w  naszej szkole składała 
miesięczną składkę na Odbudowę Warszawy.

Gdy skończy! się rok szkolny, to zaczęły się 
wakacje. Lecz i  wakacje wykorzysta łam  do 
jednej godziny. W naszym powiecie ko lsk im  
rozpoczęła się budowa spichrza. Po k ró tk im  za
stanowieniu się zrob iłam  poważny k rok  — po
szłam do pracy. Pracowałam od godziny 6-te j 
do godziny 14-tej.

A gdy przychodziłam  z pracy do domu, to do
piero w tedy m iałam  już  wolną chw ilę  i mo- 
głam  sobie swobodnie czytać książki. K s iążk i te 
wypożyczałam  z b ib lio tek i szkolnej.

Gdy rozpoczął się rok szkolny, z w ie lką  ocho
tą poszłam do szkoły. W szkole, ja k  to zawsze 
bywa. opowiadam swoim koleżankom, ja k  m i
lo spędziłam wakacje. Wiem, ie  w tym roku 
zrealizowałam swą część Planu 6-lctnicgo.

Czego oczekuję od roku 1952?

W przyszłym roku 1952 będę znowu chodziła 
do szkoły. A wakacje również zamierzam wy
korzystać. Bo znów w naszym powiecie w roku
1952 rozpocznie się budowa wielkiej fabryki 
gumy. A po wakacjach również przystąpię do 
pracy szkolnej, aby dobrze i w y trw a le  zrea li
zować swoją część P lanu 6-letniego.

M M IK IT IEJ
Grupowa kołchozu im. Kirowa 

Okręgu Czernowickiegp 
Bohater Pracy Socjalistycznej

Radosna praca
Każdy radziec

k i obywatel podsu 
m owuje u progu 
Nowego Roku w y 
n ik i prac roku m i
nionego. i każdy 
z nas składając 
życzenia nowo
roczne swoim przy 
jaciolom  może
rzec śmiało: „n °  
w y  eh tfcTWlfeć i
w iele szczęścia!"
gdyż stary rok bv( 
owocny w  sukce
sy i szczęśliwy.

Zupełn ie inaczej 
spotykaliśm y No
w y Rok ja i mol 
ziom kowie k ilk a  
lat temu. do chw i
li  przyłączenia Bu 

kow iny  do radzieckiej U kra iny . W tedy każdy 
ro k  stary czy nowy jednakowo zaw iera ł w ie le 
nieszczęść, chłodu, głodu i łez.

N ie m iałam  jeszcze ośmiu lat, gdy jako w y 
robnica m usiałam pracować u bogacza, żeby 

choć częściowo pomóc rodzicom w  wiązaniu 
końca z końcem.

Wiele słyszałam o swobodnym i  szczęśliwym 
fyc iu  chłopów ukra ińskich w  k ra ju , gdzie nie 
ma wyzysku i gdzie panami swego k ra ju  sa 
chłopi i robotnicy. N ie jednokro tn ie  m arzyłam  
ze swoim i przy jac ió łkam i o szczęściu, k tóre zda 
wato się nam nieosiągalne. Przecież m y n ie- 
śm iałyśm y nawet głośno m ów ić„o naszych ma
rzeniach.

Lecz szczęście przyszło. Dali Je nam radziec
cy ludzie. Dzięki b ra tn ie j pomocy radzieckich 
narodów ludzie pracy na B ukow in ie  poznali 
radosne życie.

Przeszło k ilk a  la t od oswobodzenia B ukow i
ny od faszystowskiej n iewoli, życie w naszym 
k ra ju  rozkw itło . Obecnie każdy co czw arty  k o ł
choz naszego okręgu sta! się kołchozem m ilio 

nerem.

Zupełnie zm ieniła oblicze i moja rodzinna 

wieś, Zastawnia. Daleko odeszła od nas ciem - 
na i  ponura przeszłość. Obecnie posiadamy 
szkołę, do k tó re j uczęszczają wszystkie dzieci 
chłopskie, Dom K u ltu ry , b ib lio tekę i kino.

Mam obecnie 21 lat. Jestein odznaczona dwo
ma orderam i Lenina i dostąpiłam  zaszczytu 
otrzym ania ty tu łu  Bohatera Pracy Socjalistycz
nej, a wszyscy członkowie mego ogniwa są od
znaczeni,, orderam i i medalam i Czerwonego 

Sztandaru.
1951 roku  osiągnęliśmy wspaniałe w yn ik i. Na 

n iektórych działkach w ychodowaliśm y po 700 
cetnarów z hektara. A dawniej, na tych samych 
ziemiach, zbiór w ynos ił na jw yże j 100— 150 cet
narów  z hektara.

Postanow iliśm y, że w  r. 1952, w yhodu jem y 

700 cetnarów buraków  cukrow ych na każdym 
hektarze. N ie wystarczą tu ty lko  dobre chęci 
i  praca, potrzebna jest i wiedza. Obecnie 
wszyscy członkowie mego ogniwa uczą się na 
trzy le tn ich  kursach agro-technicznych. A  ja  
marzę by zostać agronomem.

Składając sobie życzenia noworoczne, w ie 
my, że spełnią się ! każdy z nas zrea lizu je 
swoje najgorętsze pragnienia.

I



m m m l
Rozszerzajmy i wzbogacajmy dyskusję 

o nowe zagadnienie

/

W i e l k i e  robotnicze miasto Łódź, było z czasów kapital izmu  
n ie skanalizowane. Dopiero władza ludowa w trosce o robot
n ików Łodzi postanowiła dać temu wielk iemu pro le tariackie
mu ośrodkowi• sieć kanalizacyjną. Buduje się w  le j chwil i  
furocia.g idący aż z Pil icy.

Na zdjęciu: przodownik pracy, murarz Marian Piątkowski 
Wyrabia 305 procent normy przy wykańczaniu wejścia do 
jednego ze zbiorników rurociągu Pilica — Łódź.

Fot. Dąbrow ieeki CAF

. Zaczęliśmy naszą dyskusję 
w  ostatnich dniach listopada 
1951 roku. M ie liśm y sobie od
powiedzieć na pytanie, ja k ie  
postaw ił naszym czyteln ikom  
kol. K o tla rczyk  — „czy na
prawdę „b ik in ia rz" ,  chuligan  
czy „ bażant“  to koniecznie 
wróg Polski Ludowej

A by na to pytanie odpo
wiedzieć. uczestnicy dyskusji 
pośw ięcili swoje wypowiedzi 
w pierwszym rzędzie nakre
śleniu sy lw e tk i „b ik in ia rz a “ . 
Pierwsze wypow iedzi naryso
w a ły jego wygląd zewnętręny. 
W dalgzycb wypowiedziach 
dyskutanci sięgnęli g łęb ie j — 
co k ry je  się pod „ bażancim“  
wyglądem, jaka jest postawa 
moralna człowieka ulegające
go amerykańskiemu s ty low i  
życia.

Sprawa czy w ygląd zewnętrz 
ny człowieka wiąże się i w 
ja k im  stopniu z jego postawą 
życiową, w yw oła ła  szeroki od
dźw ięk wśród młodzieży. Po
sypały się lis ty  do Redakcji. 
Część dyskutantów  s tw ie rdz i
ła — <*,jak się ubieram nie ma 
nic wspólnego 7. tym eo my
ślę, co robię. „Bażanci“ strój 
nie ma nic wspólnego 7. chu
ligaństwem, • awanturnictwem, 
a tym bardziej z wrogością 
wobec naszego kraju i jego 
spraw".

In n i znów — „każdy „b ik i
niarz“ — to wróg Polski Lu
dowej 1 trzeba go tępić na ka
żdym kroku z caią bezwzglę
dnością.

I wreszcie trzecia, najlicz
niejsza grupa dyskutantów  —

RAZEM Z HASZYMI 

PYTAMY
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przy spółdzielni , ' ‘ , ; w Grabowcu
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Z. Lukasiewicz 
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4 kursów samochodowych, (I 
}  radiotelegraficznych i strze- 4 
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4 K IEG O  L F 2  W K A T O W I- \  
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Koło nasze powstało w kw ie t 
f iu  ub. r. Początkowo m>hśm> 
w iele trudności, których nie mo. 
gliśm.y pokonać Nie D im s" >■ 
nam ani Zarząd Gm inny, ani Za 
rząd .Powiatowy i dlatego praca 
\y naszym kole była zła.

Z w róciliśm y się więc z pro 
śbą o pomoc do tow Sokolow j 

— I sekretarza Podsta i 
vvowej O rganizacji P a rty jne j | 
Dzięki pomocy P artii, koto na- i 
sze zaczęło przejaw iać działał 
ność...

Pracę rozpoczęliśmy od zebra 
nia Zarządu koła. na k tó rym  o j 
pracowaliśm y pian praev i wv- | 
tyczyliśm y zadania kola na nai 
bliższy okres. Postanowiliśm y 
także zwołać w najbliższym 
czasie zebranie ogólne członków, 
na k tó rym  należało szerzej o 
m ówić to. o czym dyskutowali-, 
śmy na posiedzeniu Zarządu ko ! 
ia. Na posiedzeniu Zarządu po 
s tanow iliśm y. że po ogólnym ze 
braniu, razem pójdziemy do k i
na do sąsiedniej wsi — P io trko - I 
wa.

Na zebranie, które odbyło się 
w kró tce po posiedzeniu Zarżą 
du. przyszli wszyscy członkowie j 
kola. Zebranie to zatw ierdziło  
plan pracy Zarządu. Postanow i
liśm y, że członkowie będą prę- ' 

i  , num erow ali „Sztandar M łodych"
4  oraz inne czasopisma młodzie 
4  żowe. k tóre pomogą nam w dal- 
t  szej pracy.

nie czyta li je j. W celu zachęcę 
nia , członków do czytania pism. 
zorganizowaliśmy prasówki Da 
ło to dobre w yn ik i. Członkowie 
zaczęli czytać prasę, o czym 
świadczyła gorąca i rzeczowa 
dyskusja na prasówkach. Człon 
kow ie dysku tu ją  o zagadnieniach 
międzynarodowych, o naszych o 
sięgnięciach i osiągnięciach w 
innych kra jach dem okracji lu 
dowej. Na zebrania nasze p rzy 
chodzi często sekr. Organizacji 
P arty jne j, k tó ry  wyjaśnia nie
zrozumiałe dla nas zagadnienia

Członkowie naszego kola u 
czyli analfabetów czytania i pi 
sania. Dz;eki pomocy koła ZMP. 
spółdzielnia nasza wykonała 
plan skupu zboża i ziem niaków 
w 116 procentach. Dotychczas 
przy ję liśm y do naszej organiza
c ji 5 koleżanek.

Od Zarządu powiatowego j 
ZSCh otrzym aliśm y bibiiotecz j 
kę. mamy własne książki. Wy | 
rem ontowaliśm y w łasnym i siła | 
m i boisko. Założyliśm y LZS j 
Mamy obecnie 9 par butów do 
o iłk i nożnej. 8 par spodenek i 
koszul, oszczep. 2 kule. B rak 
nam jedyn ie p iłek  — nożnej i 
do s ia tków ki.
'T a k ie  są nasze osiągnięcia, 

lecz mamy również i braki.
Najgorsze jest to, że nie ma

m y własnej św ietlicy. Zebrania 
kola odbywają się w mieszka 

Zorganizowane przez nas kół- ! niach członków, co utrudn ia  
ko artystyczne, w ystąp iło 22 lip - ; ^ am PracC. w  zorganizowaniu 
ca na akadem ii w gm inie z bo ¡św ie tlicy  w in ien nam pomóc ZP 
gatym  programem. Zaczęliśmy z i ZMP. W sąsiedniej wsi Czerwo- •

„bikiniarz", to człowiek słaby, 
ulegający naciskowi obcego 
nam stylu życia. A jako czło
wiek słaby staje się szczegól
nie podatny na dywersję wro
ga — często zaczyna się to od 
mody, a potem przechodzi, do 
obyczajów, stosunku do życia 
i ludzi, a od tego już tylko 
krok do wrogiej postawy i 
działalności. I  dlatego walczyć 
z prze jaw ia jącym  się w nie
któ rych  grupach naszej m ło 
dzieży bezmyślnym naślado
waniem  amerykańskiego sty lu  
życia, nawet w zewnętrznych 
jego przejawach, uchronić tę 
część młodzieży od stoczenia 
się w bagno dem oralizacji, 
chu ligaństwa i zdrady, znaczy 
otworzyć je j oczy na całą ohy
dę amer.ykanizmu i usiln ie 
pracować nad je j wychow a
niem w duchu nowej, soc ja li
stycznej moralności. Z całą 
surowością trzeba natom iast 
zwalczać tych „b ik in ia rz y “ , 
k tó rzy  stoczyli się do c h u li
gaństwa. gangsterstwa i w ro 
gości wobec Polski Ludowej.

W ypow iedzi reprezentu ją
cych tak ie  stanowisko było 
najw ięcej. B y ły  one poparte 
konkre tnym i przykładam i z 
codzienego życia.

W te j chw ili, na podstawie 
dotychczasowego przebiegu 
dyskusji, możemy już  s tw ie r
dzić — „bikiniarz" snujący się 
jeszcze tu i ówdzie po ulicach 
naszych miast i miasteczek 
jest w środowisku naszej mło
dzieży dziwolągiem, budzącym 
czujność i troskę otoczenia. 
M łodzież nasza w idzi w „ b ik i
n iarzach" ludzi słabych, ule
gających naciskowi wroga. Bo 
ja k  na to wskazują dotych
czasowe wypowiedzi — w ię 
kszość dyskutantów, wyglą
du zewnętrznego człowieka nie 
można najczęściej całkowicie 
oddzielać od jego postawy mo
ralnej. To swoje stanowisko 
dyskutanci poparli faktam i.

„Bikiniarz" to człowiek, któ
ry nie odróżnia prawdy od 
fałszu — pisał kol. W aldem ar 
M aliszew ski“ .

„Młody człowiek ulegający

amerykańskiemu stylowi ży
cia, widzący radość życia w 
krzykliwych fatałaszkach i za
duchu dancingowym, marno
trawi możliwości, jakie pań
stwo ludowe stworzyło nam 
dla nauki, pracy i godziwego 
odpoczynku“ — stw ie rdz ił kol. 
Koprowski.

„Pod amerykańskim ubio
rem kryje się chamstwo i or
dynarność“ — pisał do redak
c ji kol. Żytow iecki.

„Ci, którzy ulegają amery
kańskiemu stylowi życia dają 
wyraz swej pogardzie dla kul
tury narodowej" — wskazy
w a li "czestnicy dyskusji.

Nie są to oczywiście wszy
stkie cechy charakteryzujące 
postawę m oralną; ludzi i ho ł
dujących w m niejszym lub 
w iększym  stopniu obcemu na
szemu narodowi, naszej k u l
turze i naszej młodzieży — a- 
m erykańskiem u sty low i ży
cia. Cechy te nie zawsze ró 
wnież idą w parze u każdego 
młodego chłopca czy dziewczy
ny, którzy ho łdu ją  „ku ltu rze " 
am erykańskiej. .

A le  trzeba stw ierdzić, że 
zdecydowana większość ucze
stn ików  naszej dyskusji, s łu
sznie w idzi w Wewnętrznym 
nawet uleganiu am erykańskiej 
modzie i am erykańskiem u sty
low i życia — słabość i brak 
dostatecznej odporności na 
nacisk wroga. I dlatego też 
słuszna jest opinia przeważa
jącej części naszych dyskutan
tów. że wygląd zewnętrzny 
człowieka łączy się w poważ
nej mierze z jego postawą 
moralną. Jak również, że głó
wną sprawą jest nie tyle u- 
biór i uczesanie, a właśnie owa 
postawa moralności i styl ży
cia. znajdująca często — pow
tórzmy to jeszcze raz — swo
je odbicie w wyglądzie zew
nętrznym i gustach człowie
ka.

Tak więc dyskusja na tem at 
— „czy naprawdę „b ik in ia rz “  
chuligan, czy „bażant“  to ko
niecznie wróg Polski Ludo
w e j“  — została w łaściw ie w y 
czerpana. A  słuszne stanow i

sko, ja k ie  w tej sprawie zajęła 
większość dyskutantów  spo
wodowało, że ciężar dyskusji 
przesunął się ze sprawy w y
glądu zewnętrznego, określo
nego k rp tko  „b ik in ia rs tw o ' na 
sprawę posta\vy m oralnej m ło
dego chłopca i dziewczyny w 
naszym k ra ju , w naszym u- 
s tro ju  wogóle.

W c h w ili obecnej uczestni
cy dyskusji, wysuwają jako 
jeden z bardzo ważnych ele
mentów postawy m ora lne j - 
młodego obywatela Polski L u 
dowej — sprawę przyjaźn i i 
współżycia młodzieży w ko
lek tyw ie  oraz sprawę w łaśc i
wych stosunków między ch ło
pcami i dziewczętami.

Temu zagadnieniu poświę
cony by! głos kol. Naum ien- 
k i z N r 510 „Sztandaru M ło 
dych“ , W chw ili obecnej na
p ływ a ją  już dalsze w ypow ie
dzi na ten lemat. Czy wszy
scy zgadzają się ze stanow i
skiem kol. Naumienki? N>e 
P odyskutu jem y więc w tej 
sprawie w ramach naszej dy
skusji.

D ysku tu jąc o postawie mo
ra lne j człowieka naszych dni, 
w inn iśm y również wspólnie, 
na łamach „Sztandaru M ło 
dych“ podzielić się swym i do
świadczeniami z naszej pracy 
wychowawczej Naszą dysku
sję winniśmy zatem rozszerzyć 
i wzbogjfcć o metody walki 
z wypadkami demoralizacji, 
ulegania naciskowi wroga i 
jego propagandzie. Zabierając 
glos w dyskusji, piszcie więc 
koleżanki i koledzy także o 
tym, jak organizujecie odpo
czynek 1 rozrywkę młodzieży, 
jak sarni spędzacie wolny 
czas, jak pomagacie waszym 
koleżankom i kolegom w 
zwalczaniu ich słabości cha
rakteru. Piszcie również o 
tym, jak pomaga wam w 
kształtowaniu swej postawy 
moralnej, w którym żyjecie.

Dyskusja nasza trw a. P rzy
stępujem y do rozważań nad 
nowym i zagadnieniami. Nie 
są to sprawy ani łatwe, ani 
proste. A le  są to sprawy ży
we dla naszego środowiska i 
naszego w iekti. I dlatego ży
wa też powinna być na ich te
m at wym iana m yśli i doś
wiadczeń.

Zorganizujesz Plenum  —  

dostaniesz siatkę 
zapewnisz frekw encję  — 

masz rękawice bokserskie

Przyganiul kocioł garnkowi -  a wszyscy smolq...

Nie można tego powie
dzieć. aby gmina Przewóz 
ui pow. żarskim należała do 
gmin przodujących. Na u- 
sprawiedł iw ienie je j musi
my jednak dodać, że gmina 
ta jest biedna, słabo zalud
niona i ilegla w ie lk im  zni
szczeniom wojennym. Jed
no, czym gmina rzeczywi
ście może się pochwalić— 'o 
naprawdę aktywna m ło 
dzież 1 właśnie dzięki lej 
młodzieży powstał na tere-, 
nie gminy Ludowy Zespół 
Sportowy, k tóry  wyróżnia  
się in ic ja tywa na wszystkie 
gromady w gminie, nie o- 
graniczając byna jm nie j  suto 
je j działalności ty lko  do 
sportu.

LZS w Przewozie jest u- 
bogi i to ubogi w całym  
tego słowa znaczeniu. Jako 
jedyny inwentarz posiada 
zaledwie dwie p i łk i  i siat
kę. To jest niestety wszy
stko. Zarząd LZS-u k i lka - 
krotnie już zwracał się 
do Zarządu Powia towe
go Związku Samopomocy 
Chłopskiej z prośbą o po
moc w postaci p r iydz ia łu  
sprzętu sportowego. Wszy
stkie prośby pozostały do
tychczas bez echa. LZS w 
Przewozie mógłby praco
wać bardzo dobrze, mógłby  
rozbudować swoje sekcje, 
a tym samym przodoużać 
w powiecie. Mógłby, ale 
nie może, bo... ZPZSCh w 
Żarach ma chytrego ins
pektora ku l tu ra lno  - oświa
towego, ob. Grębskiego.

No to i dobrze — po w ie 
cie — chociaż coś w yko m 
binuje...

Nie, ob. Grębski nie taki, 
żeby kombinować  sprzęt. 
dla LZS-u. On ma lepsze 
pomysły . Ponieważ me bar
dzo umie zorganizować p ra 
ce ZSCh i członkowie nie 
schodzą sie na zebrania — 
i .daje się do zarządu LZS 
w  Przewozie i... obiecu
je: „O ile na niedzielę, so
botę it.p. dopilnujecie, aby 
wszyscy członkowie z ta
kiej, a tak ie j gromady

przybyli na zebranie ple
narne — przedwyborcze 
(niepotrzebne skreślić) — 
lo otrzymacie... fp ilkę, buty 
pdkarskie, rękawicę bok
serskie, sprzęt lekkoatlety
czny". (skreślić ja k 'w y ż e j)  
— Tak mawia już od k i l 
ku miesięcy obywatel ins
pektor .

Chłopcy uradowani się 
zw i ja  ja, dwoją  sie i troją. 
zwoln ią zebranie, dopi lno
w u ją  frekwencj i,  i... na tym  
się koń czy

Tak długo dopóki ob. 
Grabski znowu nie zechce 
gdzieś urządzić zebrania. 
Ostatnio jednak młodzież 
j irzestała wierzyć ob ie tn i
com ustnym  i zażądała po
twierdzenia tych obietnic 
na piśmie. Cóż może być 
łatw iejszego dla ob inspek
tora. jak poświecenie k i l 
ku m inu t  czasu na napisa
nie k i lku  słów  na kartce 
papieru. I właśnie taki 
Ciekawy dokument w po
staci ka r tk i  przypadkowo  
znajdujemy w aktach LZS- 
u w Przewozie, a treść je i 
jest następująca: — (od
pis dosłowny)

UMOW A

pomiędzy LZS a przedsta- 
. wicielem. ZSCh, iż człon

kowie LZS zwołają wszy
stkich członków ZSCh i za 
lo otrzymają w  nagrodę 
pi łkę siatkowa.

podpisał
przedstawz ZSCh Grębski 

podpis.

Obywatel inspektor w p ra 
wdzie był na tyle spry 
tny . (a. może ty lko  „za
pominalski"). że nie posta
w i ł  daty dostarczeń 
ki. Ale tu ta j już obowiązu
je Wasz podpis Obywatelu !  
A może Zarząd Wojewódz
k i ZSCh w Zielonej Górze 
wypowie się, co sądzi o le i 
świetnej metodzie organi
zowania zebrań?

EDW ARD APPEL
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występam i jeździć po groma
dach... NauczyLśrń.y sie w ielu 
piosenek. Kolo zaczęło praco
wać.

Prasę młodzieżową zaprenu
m erow ali wszyscy członkowie. 
Zdarzało się jednak, że niektó 
rzy  członkowie prenum erując

na Woda stoi bezczynnie^ barak 
i wystarczy jedyn ie pomoc ZP 
ZM P i zgoda PRN, aby barak 
ten zamienić na świetlicę.

EDW ARD GRUZA  
Grabowo 

p ta Fałkowo 
(opr. W. B.)

„lAłto ZM P w klasie N I w Liceum Ogólnokształcącym w So
bolewie pow. Garwolin całkowicie nie zrozumiało roli i znacze
nia zebrania przedwyborczego. Członków e tego koła zamiast 
rzeczowo i solidnie ustosunkować się do błędów popełnionych 
przez siebie i swoich kolegów — unikali samokrytyki i starali 
sie . zwalać“ winę jeden na drugiego.

I tak kol. Zóchowska skrytykowała złe zachowanie się w szko 
lę kok Kurka, kol. Kurek — wysunął szereg zarzutów pod adre
sem kol. Żóchowskiej, kol. Zóchowska broniąc się twierdziła że 
tak jak ona postępuje również kol. Knotek Kol. Knotek zamiast 
mówić dlaczego źle zrobił i postępował — wstaje i zabierając 
glos w dyskusji nie mówi nic o sobie a krytykuje kol. M ar- 
kównę.;.“ Z Korespondencji

M  NOW AKA  
Warszawa

S ladęta, H asiach  =
L is t czyte ln iczk i pomógł 

M in is te rstw u Szkół W yższych i Nauki 
w przygotowaniu przyszłorocznych praktyk studenckich, 
w ukaraniu biurokraty, winnego tegorocznych niedociągnięć

pisała kol. Rże- | kład ten nie w iedział nic o pra-

( Sobota)

8 stycznia
dogram j

na

na fa il 1322 ra

16̂ 00a20.a)OŜ :0o3-05 6-°° 7'°° 7'55 ,2-04

5.10 Koncert , ,
ca «\adlowa, 6 o_ranny, 8.05 Wszechnl-
pieśni komp’ p0Ui A ud'' d!;3 wsi- 6 35 
rywkowa, 7.GO s ¿F '• 7-20 Muzyka roz 
8.00 Muzyka 9 «o kalendarz Radiowy. 
Utwory Mozarta, q ,ite!'acka- 9Jo 
5®’ .I0-15 Koncert (> . ; pU/'pkantaI  \ 
Poziera. 10.55 Ode P- d - A -

M o  Muzyka ta n ecz -

f -  -Bolesław '(kVob-'v- n .9®1“ 1»«*1
I aktualności [ I l i  n  ’ 1 ! Muzyka 
*J 5  h!.30 _Aud dU Ją k0bielyMuzyka.
ci 1 ® ? ? ’» " “ !*• l5 '3»"Aud. dla dziel 
ciekaw«.« ° n c j r rozry 'vkowy, 17.00 NsJ 

tygodnia.
frowa A b d tlla  opow. Sza-
PóżvfW i ł?9 Komp. tygodnia — L.

¿ i L i*  ’ 8,00 z  kraju I ze świata. 18.20 
diów lszn ,"p iy ą"  -  aud- B iura S u - 
Aurl d i,  i ,--z naszych p ieśn i" 1-8.1-5 
rv f i l w .  k?biet wiejskich, 19.00 „F ila -  
ńnwJij o -h ',' ~  3ud- ^z ry w k o w a  wg
nci ["u  V, -?ry :e«°- 19-M N* muz.ycz- 
,Końce,t' O rk „M uzyka taneczną, 20 43

10 „ Hiimo .......................
Gra°n ;,. 0b0"I: H-a Qrk. p. p

P. p. d. St. Uajdecz- 
m°reskl z teki W orszyłły“

Koncert.
enkiewicza, 21..„ 

d. J. Cajmera, 22.20

Progran, „ _  „„ (a)| ^  m

23^0ad°mOŚCi: 5-°5 6'30 7-33 1700 21.00

syiskiego?iy k |'«,1®-90 lekc ja  języka ro-
14.15 Pieśni 'D“ ;' Muzyka rozrywkowa,
wychowawczyń „ry p --, 'P i 5 And- J '-'ka  d la  w s z v Z i h / - * ' - P P L  M »  rv-
sy m erack ie j!k 'C1 ś 2 P 0 fra tg lą d  pra
16.00 Wszechnica P ^ru). ' 'i tU ,Sr '*
nfic warszawski. i r  4- " ' i1.’ ,b-20 . Dzień
biety, 17.15 Koncert fi,?■!??• n] ai?  K‘17 45 i pkrifl 1 fnuz>ki ludowe .
K o n « r t * t  'SĄ ' i P °
Wszechnica Radiowa, ¡y ! a’ y 
J. Wasiaka. 19.30 Muzyka t 
ści. 2h.no Przy sobocie po-.robocie" ,,,
Koncert, 21.50 Aurl. poetycka e‘ 3V,; - 
Gra Ork. Tan. P R p. dV J 'caTme- 
ra, 22.20 Koncert, 23.00 Muzyka neczna. >uzjKa ta-

ko-

19.50 Cjra Zesp. 
aktualno-

Kosm okrator stał nieznacznie na
chylony. Pośród w ie lk ich  przęseł k ra 
towych, a lum in iow ych rusztowań, 
zwisających lin , otoczony gwarem 
pojazdów i tłum em  ludzi, srebrne, 
g ładkie wrzeciono spoczywało jak  
dziw ny gość. Jego kadłub, zwężając 
się ku  ty łow i, przechodził w  ostre 
p łe tw y, rozłożone w  cztery strony. 
Najniższa, wielkością dorównująca 
ścianie k ilkup ię trow ego domu, n ie
mal dotykała ziemi. Chłopcy zadzie
ra li g łow y i m im o woli mrużąc po
w iek i, w p a tryw a li się w dysze s iln i
ków, k tó re  się o tw ie ra li- pomiędzy 
m atowo srebrnym i p łetwam i. Zda
wało się, że lada chw ila  z mrocznych 
w ylo tów  run ie  straszny płom ień a- 
tom owy i pocisk jednym  pchnięciem 
w ystrze li przez cienki szklany dach.

N iektórzy cofa li się lub  w sp ina li 
na palce usiłu jąc zajrzeć do wnętrza 
bezwładnych czeluści, otoczonych 
w ałam i niepokalanie gładkiego m eta
lu. T y lko  w k ilk u  miejscach m asyw
nie obrzeża nosiły siady działania o- 
k n ltn e j tem peratury w postaci d ę li*  
ka 'nych, równoległych smug.

Inżyn ier, wciąż z rękam i w kiesze
niach kombinezonu, m iitza ł. Praco
wało tu k ilkunastu  ludzi, a m iody 
chiopak siedząc w kabin ie na ko t
kach, od k tó re j biegły w  różne stro
ny grube kab'e, k ie row a ł ruchem ru 
sztowania podnoszonego k fi górnym  
płetwom .

Chłopcy nie mogli się oderwać od 
tego miejsca i z coraz inne j strony 
oglądali rozłożone gigantyczne płe
tw y, jak gdyby ogon srebrnego le - 
wiatana. Jeden, najm łodszy, z płoną
cym i oczami i twarzą, zdradza! chęć 
wdrapania się na rusztowanie i zro
b iłb y  to niechybnie, gdyby nie obec
ność inżyniera.

— Chodźcie, chłopcy. M usim y się 
spieszyć.
Tłocząc się pospieszyli za Sołtykiem . 

Po kilkudziesięciu krokach znaleźli 
się przy luce towarowej. Brzuch po
cisku o tw ie ra ł się, ziejąc szeroko po
między dwiema pó łko lis tym i pokry 
wam i, k tóre zw isały w dół jak  drzw i 
bombowca. Na wiodący do wnętrza

STANISŁAW LEM (18)

Skrót pow ieści n an ko w o -Ian tastyczn e i o podroży na p laneto  Wenus
statku pomost w taczały się d ług im  
szeregiem wyładowane e lektrow o
zy. K ilk u  ludzi baczyło na ożyw iony 
ruch.

M inąwszy lukę towarową, pode
szli do białych, a lum in iow ych schod
ków  na kóikach, przystaw ionych do 
widniejącego wysoko otworu. Trzeba 
było  wejść na wysokość trzech p ra
w ie pięter. P ierwszy z idących zna
lazł się na m ałej p la tfo rm ie  szczyto
wej, spo jrza ł za siebie i zastygł. Za 
plecami m ia ł srebrno - m atotyy bok 
pocisku, a pod sobą — głębie ha li, 
która jeszcze bardzie j wzrosła. Po je j 
nieprzemierzonyeh płaszczyznach 1or 
czyiy się dziesią tk i m ałych pojazdów, 
dalej w ypuk łe  kad łuby . maszyn z 
kroczącym i na ga leryjkach i most
kach ludźm i, Z setek b łęk itnych  p ło-

m yków  wznosiły się n itk i pary, łą 
cząc się w lekk i, prze jrzysty obłok. 
Powietrze pełne by ło  ostrej w on i o- 
zonu. M etaliczny smak osiadał na 

: ustach. Nad głową sunęły powoli 
kra tow nice dźwigu. Chłopiec ocknął 
się, bp tuż nad n im  w  pow ietrzu po
ja w ił się człowiek. Z jeżdżał na b lo 
ku przewieszonym przez trawers, w  
skórzanym fartuchu, z maską azbe
stową na twarzy, trzym ając ja k  p is
to le t k ró tk i, m etalow y paln ik.

— No. cóżeś się tak zapatrzył — 
zaczęto wołać z dołu. Chłopak obró
ciwszy się skoczy!' w  rozw arty  w  
ścianie pocisku otwór. Znalazł się 
we wnętrzu korytarza, o okrągłych 
ścianach, pokrytych lucytem, k tó ry  
wydaw ał spokojne, b łękitnaw e św ia
tło.

S tudentka Akademii Górni- [ chnicznych 
czo - Hutniczej — przewodni- szot, m ów i: „Praktyki waka- 
cząca ko m ite tu  Uczelnianego | cyjne są nieodłączną częścią stu- 
ZSP — kol. Krystyna Rzeszot diów i wyniki ich są traktowane 
przesłała do naszej Redakcji lis t , na równi ze wszystkimi inny- 
w spraw ie p ra k tyk  w a kacy j- 1 mi elementami studiów. Wszy- 
nych studentów krakow skich , j scy studenci obowiązani są od- 

T . . ,, być w czasie studiów 8-tygod-
Ins trukc ja  w  te j spraw ie dla , J  praktyke wakacyjną...“ 

studentów wyższych szkół t e - '  7 ,  ,,
W szystko byłoby w  porządku

I ins trukc ja  ta z pewnością by 
łaby przestrzegana, gdyby... ale 
niech m ówią fakty.

Zaczęło się dość niew innie. 
Po prostu dziekanat 'Wydziału 
Elektromechanicznego Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie
nie w iedział, gdzie w Krakowie 
mieści się Zakład ZBUK M  Nr
9, do którego część studentów 
została skierowana na p ra k ty 
ki. Po długich poszukiwaniach 
znaleziono wreszcie ZBUKM  

• N r  9... ale w Radomsku. A stu
denci m ie li wyraźne skierowa
nia na p ra k ty k i do ZB U K M  
N r 9 w K rakow ie !

— To jest śluza wejściowa — rzekł 
inżyn ier. P o jaw ił się jako ostatni. — 
Z obu stron są hermetyczne ktapy, 
żeby można było  wychodzić i wcho
dzić nawet w pustej przestrzen i A  
teraz możemy pójść albo od razu do 
C entra li, albo do s iln ikó w  — ja k  w o
licie? — zw róc ił się do nich. S ta li 
(jiasno stłoczeni w  n iew ie lk im  ko ry 
tarzu i m ilczeli, onieśmieleni.

— Do C entra li — na chyb i! t ra f i ł  
odezwał się najmniejązy. Zdawało 
mu się, że inżyn i^ j- tra k tu je  ich nie
chętnie, ja k  in truzów . S ołtyk pod
szedł do zapory w ścianie i oburącz 
odw róc ił żelazne koło szprychowe. 
Zapora schowała się, gruba jak  d rzw i 
skarbca. Weszli do drugiego, także 
okrągłego korytarza, k tó ry  w iód ł po
ziomo do wnętrza pocisku. Kończył 
się o tw artą  szeroko klapą. Była tam 
mała cala o ścianach również po k ry 
tych lucytem . Pod n isk im  stropem 
skręcały pękami ru ry . Schodziły od 
nich korby i pokrętła.

— Jesteśmy w stacji obsługi śluz — 
rzekł inżynier. Przechodząc ku 
drzw iom  w  ścianie dodał;

— TU są m anom etry, a tu — wska
zał na ru ry  — przewody wysokiego 
ciśnienia. Pod podłogą są pompy i 
bu tle ze sprężonym gazem. Tak... a 
teraz zejdziemy do C entra li.

Za d rzw iam i, umieszczonymi dość 
wysoko w  ścianie, znajdował się p io
nowy szybik, niezbyt "łęboki, bo 
zajrzawszy w idzia ło  się jego jasno 
ośw ietlone dno. P row adziły tam 
schodki, a raczej d rab inka o szero
kich stopniach, wyłożonych gąbcza
stą, bardzo elastyczną masą, w k tó 
re j zagłębia ły się stopy Same schod
k i otaczała rurą, tak wąska, że scho
dzić można było  ty lko  pojedynczo. 
Jeden po drugim  zeszli na dół. S ta li 
w przelocie długiego korytarza o 
dziwnym  kształcie: jego przekró j byt 
praw ie równobocznym tró jką tem . 
Ściany schodziły się w górze, gdzie 
biegła długa rura św ietlna. K o ry 
tarza nie rozjaśniał lucy t: podłoga 
jak i ściany wyłożone by ły  tą samą, 
ciemnozieloną gąbczastą' masą co 
schodki. d. c. n.

Na in te rw encje  studentów. 
Ministerstwo Szkół Wyższych 
i  Nauki odpowiedziało, że n a j
prawdopodobniej chodzi tu o

ktykach i .po prostu studentów 
| nią chciał przyjąć. Wskutek ta- 
| kiego bałaganu, 31 studentów
■ przez 2, a nawet 3 dni błąkało 
się po Wrocławiach. Kamieni
cach. czy też innych miastach 
nie mając zapewnionych nocle-

i gów, wyżywienia i przydziałów 
I pracy.

Redakcja opub likowała lis t 
| kol. Rzeszot w a rtyku le  pt.
| „Biurokraci zlekceważyli pra- 
i ktyki studentów krakowskich"
i i poprosiła M in is terstw o Szkół 
; Wyższych i Nauki o zbadania 

i wyjaśn ien ie  tej sprawy.
W yjaśnienie to otrzym aliśm y. 

Ministerstwo pisze, że w ubieg
łym  roku wyjechało na p ra k ty -  

j k i do fab rvk i zakładów pracy 
i 30.000 studentów. Całość akcji
■ — w ocenie M in is terstw a i po- 
; szczególnych resortów przem y- 
i słowych, wypadła dobrze. Nie 
| mniej — wyjaśnia dale j M in i-  
! sterstwo, zdarzały się skandali

czne niedociągnięcia, jak to o 
którym pisie koleżanka Rze
szot. Winę tu ponosi zarówno

: Ministerstwo Szkół Wyższych I 
Nauki jak i poszczególne resorty

Zakład ZBUK M  Nr 7, a ten już przemysłowe. Nie bez znaczenia 
na pewno znajduje sie w Kraku jest ta! że fakt. że tegoroczna 
wie. Zakład znaleziono, ale dy- j akcja praktyk była wyjątkiem
l ekcja jego oświadćzyła, że stu- 1 co do swej liczebności, rozmia- 
dentow na p ra k tyk i może przy- ; rów i regulaminów Minister- 
jąć ty lk o  na polecenie M in i-  stwo Szkół Wyższych i Nauki 
sterstwa Tymczasem czas. spę- otrzymało od poszczególnych re- 
dzany na bezowocnych stara- sortów Ministerstw zapotrzebo- 
niach p łyną ł szybko. j wania na praktyki studentów i

, , ,  . i , __  ócz sprawdzenia danych, za-Wypadek ten nie by ł zresztą . . . , , ., J r ■ ... „ _____ „ wartych w nich (adres, specjali-odosobmony W dniu rozpoczę- ia c ja  rro d u k c ji)  p r, Ps)alo je  (Io
cia się p raktyk  30-tu studen- '  ó, „  h ucle,„i. W w ie -
tow  snuło się od rana do poz- , , wypadkach dane te 5vty
nego wieczora przed drzw iam i 
dziekanatu, czekąjąc jeszcze na 
przydzia ł skierowań na p ra k ty 
ki. Do czekających przyłączyło 
się wkró tce pięciu innych stu
dentów. którzy m ie li skierowa
nia do nie istn iejących przedsię
biorstw . Np do Przedsiębior
stwa Remontowo - Montażowe
go w Kamienicy koło Bielska, 
(podczas gdy w Kamienicy is t
nieje ty lk o  Przedsiębiorstwo Re
montowe Maszyn Włókienni
czych) lub też do Fabryki M e
bli Giętych. Zakłady te m iah 
już na praktykach absolwentów 
i studentów szkól swego resor
tu.

Oprócz tych n iem iłych w yda
rzeń z praktykam i, by ły  i takie 
że skierowano k ilk u  kolegów 
na n ra k tvk i do zakładu na te
renie woj. wrocławskiego. Za-

mylne. Tak np. było z zestawie
niami Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego. Duża ilość pomyłek 
pociągnęła za sobą konieczność 

; zmian w skierowaniach, et 
wprowadziło niesłychany bała
gan do akcji praktyk. Na wnio- 

' sek Ministerstwa Szkól W yż- 
| szych i Nauki winny za te nie
porządki urzędnik został usunię- 

| ty z pracy.
Ministerstwo Szkół Wyższych 

; i Nauki pisze że w roku bieżą
cym dołoży wszelkich starań, 

j by w wyniku współpracy z po
szczególnymi resortami przemy
słowymi usprawnić akcje prak
tyk studenckich i przez spraw
dzanie przysłanych przez M i
nisterstwo zapotrzebowań, uni
knąć wypadków, jakie miały 
miejsce w tym roku.

L.J.
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Sztandar
MtODYCH SPORT

Słabo p rze b ie g a  a k c ja
sprawozdawczo-wyborcza
do kół sportowych ZS Ogniwo

W  dniu 3 stycznia br. w  Radzie G łów ne j ZS Ogniwo w  W ar- 
izaw le  odbyła się ogólnokra jowa narada sekretarzy Rad O kręgo
w ych w spraw ie przebiegu akc ji sprawozdawczo-wyborczych do 
k ó ł sportowych w  grudniu.

W  naradzie w z ię li udzia ł przedstaw icie le: CRZZ, Zarządu 
Głównego Zw . Zaw. Pracow ników  Państwowych i  F inansowych.

Sbrona k o re a ń s k o  ̂ chińska
n i «  i g o d z i  t i ę  n a  m i e s z a n i «  s ię  U S A

w  w ew nę trzne  sp ra w y  K o re i
Z obrad u j  Panmundżon

<«>r
Bydgoszcz —

A oto w yn ik i pierwszego etapu, któ- 
re świadczą o słabym przebiegu akcii 
wyborczej w poszczególnych woje\v’<> 
dztwach. C yfry w nawiasie wskazują 
Ilość odbytych zebrań.

Okręg łódzki ^  kół 37 — (6), Ko* 
•za lln  — 15 (4); O lsztyn — 19 (5); 
Poznań — 64 (13): Rrzeszów — 15(1); 
W rocław  — 57 (3); Warszawa — 67 
B iałystok — l i  (1);
32 (9).

Na 445 kół aportowych Ogniwa ze
brania wyborcze odbyły się zaledwie 
w 65 kołach .(dane z 14 województw )

Stosunkowo najlepie j przebiega ak
cja wyborcza w w oj. szczecińskim, 
»idzie już  w ponad 50 proc. od
by ły  się zebrania wyborcze Na 
w yróżnien ie  zasługuje również okręg 
bydgoski, który zorganizował dwa w/.o 
rcowe zebrania, poprzedzone referata
mi politycznym i oraz urozm aicone po 
kazami gim nastycznym i I szermierczv- 
m i. Miejsca zebrań udekorowano mn 
b ilizu jącym i hasłam i i transparentam i 
• portowym i. W dekoracji sali wzięła 
liczny udział m łodzież i członkowie 
koła sportowego.

Jak w ynika z« sprswozdiA  nlektó 
rych sekretarzy okręgów ustalony te r
m in przeprowadzeni* «kcji sprawo- 
idaw czo  - wyborczych do kół Sporto
wych przez CRZZ w miesiącu grudniu 
I styczniu zbiegł się m. in. * wybora
mi do kół ZMP. ZS Ogniw o skupi« w 
swych szeregach znaczny procent p rt-  
eownlków finansowych, bankowych I

1 gospodarki kom unalnej, którzy w tym 
! czasie mają duże nasilenie pracy. O- 

kol-czności .te w pewnym stopn.u u je 
mnie w płynęły na przebieg wyborów 
w m-cu grudniu.

W niektórych okręgach os łab iły  akcję 
wyborczą mylne i nieprzemyślane za
rządzenia, jak  to m iało miejsce np. w 
Krakowie, gdzie przewodniczący WKKF, 

opierając się na niesprawdzonych in 
formacjach w s trzym a ł akcję wyborczą 
w miesiącu grudniu.

Nie bez w iny są także Rady O kręgo
we, które zbyt mechanicznie I bez po
rozum ienia z R adam i'K ó ł usta la ły te r
m iny zebrań. I tak np w, kole spot- 
towym przy MPK we W roc ław ia  w 
dniu zebrania wyborczego zorganizo 
warno naradę produkcyjną w Zajezdni 
Nr 5.

^Poważną winę za ten stan rzeczy po
noszą również poszczególne Zarządy 
Okręgowe branżowych zw iązków za
wodowych, niektóre ZW ZMP i 
W KKF-y, które w niedostatecznym stop 
niu w łączyły się do akcji wyborczej, 
bądź uczyniły to w deklaratywnej fo r
mie, nie udzielając im  konkretnej po
mocy.

Stoimy obecni« przed drug im  etapem
akcji wyborczej w całym kra ju . W 
wyborach do pozostałych kół pow inni 
śmy uniknąć dotychczasowych błę
dów ! wykorzystać dobre I cenne do
świadczenia innych okręgów oraz kój.

Z. BRYM

jy/prfzfp/nc imprezy sportowe

Koszykarze, bokserzy i zapaśnicy
wznawiają rozgrywki

W  najb liższą niedzielę, t.j. S bra, wznow ione »©staną po 
p n e rw ie  Świątecznej ro zg ryw k i l ig i koszyków ki i boksu o- 
raz zakończony będzie zapaśniczy tu rn ie j m iast.
W' lidze koszykówki odbędzie się 

w niedzielę 5 spotkań, w tym  cztery 
zaległe jeszcze z i rundy rozgrywek 
i jedno spotkanie I!  rundy, ^a ległe 
mecze rozegrają: AZS W-wa — 
Gwardia Kraków, Kolejarz Poznań
— Kolejarz Ostrów W lkp., Ogniwo 
K r. — Spójnia Łódź, Spójnia Gdańsk
— Stal Poznań. Ponadto spotkają 
Się: CWKS -  W łókniarz Łódź.

Obecna tabela l ig i koszykówki, po 
uwzględnien iu  przedświątecznego

• 9. Kolejarz Pozn. 9 8:« »4:397
10. W łókniarz L. 8 2:« «831:333
11. Spójnia Gd. 8 f:6  312:31*

♦
Bokserzy w znow ią rozgryw ki •

m istrzostwo drużynowe pierwszej lig i 
zrzeszeniowej wg następującego pro
gram u: w Bydgoszczy: CWKS If  -  
CWKS l, w Lodzi: W łókniarz — Stal, 
1 we W rocław iu: Kolejarz Gwar 
dla..

meczu Kolej a r W-wa CWKS
przedstaw ia się następująco: 

1. Gwardia Kr. 9 8:1 461:343
Zapsln łey kortczą Tum!«J M iast 

spotkaniam i: W rocław — Kraków,
2. Spójnia Łódź 9 7:2 441:337 Katowic« — Łódź 1 Warszawa —
3 Ogniw o Kr. 7 3:2 302:280 Poznań. Duże szanse na zajęcie
4. AZS W-wa 9 5:4 379:331 pierwszego miejsca w tu rn ie ju  mają
5. CWKS W-wa 10 5:5 481:400 Katowice 1 Poznań (po 7 pkt.) oraz
«. Stal Por nart 9 4:5 304:406 W arszaw* (6 p k t) .  Dalsze mfejsca
7. Kolejarz W-wa 10 4:6 438:513 w tabeli za jm ują: Łódź — 3 pkt..
8. Kojerz Ostr. 8 3:5 348:353 Kraków  — 1 pkt.. W rocław — 0 pkt.

Delegacja am erykańska sto
suje nadal w  Panmundżon ta k 
tykę przew lekania rokowań.

Przedstaw iciel delegacji ko
reańsko - ch ińsk ie j podkreśli! z 
naciskiem, że w  ciągu ostatnie
go miesiąca A m erykan ie  po - 
w inn i b y li zrozumieć, że strona 
koreańsko - chińska" nie zgodzi 
się w żadnym w ypadku na w łą 
czenie do porozum ienia w 
spraw ie rozejm u żadnego w a 
runku  iub  punktu, p rzew idu ją  - 
eego ja kąko lw iek  ingerencję w 
wewnętrzne sprawy K oreańskie j 
R epub lik i Ludowo - Dem okra
tycznej. Jeżeli strona am ery
kańska upiera się nadal przy 
swym niedorzecznym żądaniu, 
to na jw idoczn ie j jedyn ie  w  ce
lu  przew lekania rokowań.

Na posiedzeniu podkom isji, 
rozpatru jące j sprawę jeńców 
wojennych, delegacja am ery
kańska zakom unikow ała, że 
zgadza się na propozycje dele

gacji koreańsko -  ch ińsk ie j co
do natychmiastowego zw o ln ie
nia przez obie strony jeńców  
po podpisaniu rozejmu. Nato
m iast Am erykan ie  ośw iadczyli, 
że odm aw iają dokonania re 
p a tria c ji wszystkich jeńców 1 
zaproponowali wym ianę je ń 
ców na zasadzie 1:1.

Agencja Nowych Ghln pod
kreśla, że w  n iew o li ame
rykańsk ie j znajduje, się obec
nie 176.679 koreańskich 1 ch iń 
skich żołnierzy i oficerów, na
tom iast w  n iew o li koreańsko -  
ch ińsk ie j zna jdu je  się ty lk o  
11.559 jeńców strony przeciw  - 
nej. Am erykanom  chodzi w ięc 
o to, ażeby pod różnym i p re
tekstam i zatrzym ać przeszło 
135.000 jeńców koreańskich i 
chińskich.

Delegacja koreańsko -  ch lń  -
ska oświadczyła, że w  żad
nym  w ypadku nie zgodzi się 
na taką absurdalną propozycję.

Z d ra d z ie c k i, re a K c y jn r  rzą d  fra n c u s k i, Idąc posłuszn ie  ns  p asku
im p e r ia l is tó w  a m e ry k a ń s k ic h , p ro w a d z i n a ró d  fra n c u s k i do c a łk o 
w ite j  r u in y .  S za leńczy w yśc ig  z b ro je ń  i  p rz y g o to w a ń  w o je n n y c h , 
p rze p ro w a d z a n y c h  na rozkaz U S A , p o w o d u je  k a ta s tro fa ln y  spadek 
s to p y  ż y c io w e j lu d n o śc i p ra c u ją c e j i p ro w a d z i k r a j  do n ie u c h ro n 
n e j r u in y  gospodarcze j. YV c a łym  k r a ju  w id z i się zastó j w  p rze 
m yś le , w z ro s t bezroboc ia , g łó d  i  nędzę. N p. w  d e p a rta m e nc ie  
Seine L u fo r ie u re , gdzie  z n a jd u je  się 13 fa b ry k  o b u w ia , ro b o tn ic y  
p ra c u ją  obecn ie  za le d w ie  po 20 god z in  ty g o d n io w o . K ry z y s  o g a rn ą ł 
także  p rze m ys ł b a w e łn ia n y . W ie le  fa b ry k  tk a n in  b a w e łn ia n y c h  
sto i n ie c z y n n y c h , a w  in n y c h  o g ra n iczon o  znaczn ie  p ro d u k c ję . Po
dobn ie  w yg lą d a  sp raw a  w  p rzem yś le  sam ochodow ym  i lo tn ic z y m . 
P rz yczyn ą  tego s tanu  rzeczy  je s t b ra k  su row ca , za lew  ry n k ó w  
fra n c u s k ic h  przez to w a ry  z a c h o d n lo -n ie m ie c k ie  o raz o g ra n iczen i«  
w y m ia n y  to w a ro w e j ze Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im  i  k ra ja m i dem o
k r a c j i  lu d o w e j

P ro je k t w y d a tk ó w  w o js k o w y c h  na ro k  1952 p rz e w id u je  sum « 
1.200 m ilia rd ó w  fra n k ó w , a m in . s p ra w  w o js k o w y c h  B id a u lt  żada 
jeszcze podw yższen ia  te j s u m y  do 1.500 m ilia rd ó w . W ten  sposób 
40% b ud że tu  fra n c u s k ie g o  p rze zn a cza  się na ce le  w o jsko w e . A n -  
ty n a ro d o w a , zd ra d z ie cka  p o l i t y k a  b u rż u a z ji p rze rzu ca  c a ły  c ięża r 
ko sz tó w  a m e ry k a ń s k ie g o  a w a n t u rn ie tw a  w o je n ne g o  na b a rk i f r a n 
c u sk ich  m as p ra c u ją c y c h .

P rz e c iw k o  te j p o lity c e  z b ro d n i w obec n a ro d u  fra n c u s k ie g o  w a lc z y  
lu d  fra n c u s k i pod p rzew odem  F ra n c u s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j. 
F ra n cuska  P a r t ia  K o m u n is ty c z n a  w skazu je  i uczv , że Jedvnym  
w y jś c ie m  z te j tra g ic z n e j s y tu a c ji  gospodarcze j F ra n c ji  je s t p rz y 
ję c ie  p ro g ra m u  p o l i ty k i  n ie za w is ło śc i n a ro d o w e j i pokoju.- M asy 
p ra cu ją ce  F ra n c ji  p o p ie ra ją  t.en p ro g ra m , w a lcza c  ’ n ie u g ię 
cie p rz e c iw k o  rz ą d o w i z d ra jc ó w , p rz e c iw k o  a m e ry k a ń s k im  o k u 
pan tom .

frs n e js  pod okupacją amerykańską. Widomym wyrazem zależności po
lityczne j l gospodarczej F rancji od USA są okręty wojenne flo ty  ame
rykańskie j. których jest pełno u wvbrzeży Francji Na zdjęciu — jednost
ka m arynarki wojennej USA u południowych brzegów Francji.

Amerykańskie próby przekształcenia OiłZ w swoje posłuszne narzędzie 
n a p o t y k a ją  n a  p o w a ż n y  o p a r  p r z e d s t a w ic ie l i  wielu pańsjw

P r z e g l ą d  p r a s y  a m e r y k a ń s k i e j  w  » P r a w d z i e «
W  korespondencji w łasne j z Nowego Jorku dziennik „P ra w 

da“  podsumowuje w y n ik i 6-tygodn iow ych prac parysk ie j sesji 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych i podkreśla, że. am ery
kańskie koła rządzące i cały b lok am erykańsko - angie lski 
są tym i w yn ikam i rozczarowane.

Podczas prac swaH — pisze 
korespondent „ P r ^ p y "  — p ra 
sa am erykańska nie ukryw ała , 
że sukcesy pokojow ej p o lity k i 
ZSRR i w a lka narodów o po
kó j w yw o łu ją  głębokie zanie
pokojenie w  . am erykańskich 
kołach rządzących. „P ropagan
da pokoju odnosi wciąż nowe 
zwycięstwa 1 je j sukcesy są za
trważające..." —  pisał tygodnik 
„R eporte r“ .

Profesor un iw ersyte tu  H ar
w ard — Steward Hughes pod
kreś la ł na łamach czasopisma

„N ew  Republie", że obecny w y 
ścig zbrojeń jest nie ty lk o  w 
kra jach  Europy zach., lecz ta k 
że w  USA niezm iernie n ie  po
pu larny. Większość ludzi pracy 
sprzeciw ia się wyścigow i zbro
jeń bądź aktyw n ie , bądź też 
biernie...

Delegacja am erykańska liczy
ła na to — pisze dalej korespon
dent „P ra w d y " — że uda się 
je j zamaskować przy pomocy 
pokojowych frazesów agresyw
ną po litykę  kó ł rządzących 
USA oraz że przy pomocy me-

chanicznej większości w  ONZ 
uda się je j p rle forsow ać uchwa
ły, k tó re  przekształcą tę orga
nizację w  narzędzie agresyw
nego b loku atlantyckiego.

Te próby am erykańskich k ó ł  
rządzących zakończyły się f ia 
skiem.

„D a ily  Compass" — s tw ie r
dza, że delegacja amerykańska 
obawia się, iż impas w  rozmo
wach na tem at rozbrojenia mo
że być z likw idow any, a w ó w 
czas w pewnych kołach amery 
kańskich wybuchnie panika, 
w yw ołana perspektyw ą u trw a 
lenia pokoju.

D ziennik „W ashington Post"
stwierdza, że wybór G recji do 
Rady Bezpieczeństwa napotka ł 
na poważne trudności, przy

czym w y ło n iły  się znaczne róż
nice zdań w  tej spraw ie pomię
dzy Londynem  i Waszyngtonem 

Dzienn ik „B a ltim o re  Sun" 
przypom ina, że podczas gloso 
wania nad pro jektem  rezolucji 
radzieckie j w spraw ię potę
pienia agresywnych dz ia ła l
ności USA i ich ingerencji w 
wewnętrzne sprawy innych 
państw, 11 delegatów powstrzy 
mało się od głosu, odm awiając 
tym  samym poparcia USA 

Korespondent dziennika „D a 
i ly  Compass", podsumowując 
dotychczasowe w y n ik i sesji 
Zgromadzenia Narodów Z jedno
czonych w  Paryżu, podkreśla, 
że są one „ka tastro fa lne  dla 
prestiżu Stanów Zjednoczo
nych“ .

Cud francuski niensw ldz! amerykańskich okupantów. O fice row i. arpiM 
am erykański.i w iedzą o tym  I dlatego n ierbyt pew n i, czulą slę na u li
cach miast francuskich. Toteż towarzyszy Im zawsze lak to w idzim y no 
zdjęciu — eskorta p o lic ji francuskiej, jako ochrona.

Tiłowscy szpiedzy
s k a z a n i  w  B u ł g a r i i

na karę śmierci
W  sto licy M acedonii P iry ń - 

skie j — B łagojewgradzie zakoń
czył się proces przeciwko g ru 
pie szpiegów titow sk ich .

W  lipcu 1950 r. oskarżeni, w y 
konując in s tru kc je  w yw iadu  ti- 
towskiego, zorganizowali bandę, 
k tó ra  m ia ła zbierać wiadomości
0 charakterze szpiegowskim, 
m ordować działaczy pa rty jnych
1 państwowych, Wzniecać pożar
ny, dokonywać dyw ers ji na l i 
niach ko le jow ych itp.

Sąd skazał Christo K acar- 
skiego, W. N ikolowa, S toju TJzu- 
nowa, D ym itra  Spasowa i Iw a 
na Kalcnderskiego na karę 
śm ierci. Innych oskarżonych 
skazano na karę w ięzienia od 
trzech do dwudziestu ia t.

USA chcq przekazać prawa Rady Bezpieczeństwa
Zgromadzeniu Ogólnemu

aby łatwiej urzeczywistniać swoje napastnicze plany
Posiedzenie Komisji Politycznej O N Z

B hm. K om is ja  Polityczna Zgromadzenia Ogólnego ONZ na 
posiedzeniu porannym  przystąp iła  do dyskusji nad sprawozda
niem  tzw. „kom ite tu  a k c ji zb iorow ych“ .

Sprawozdanie „kom ite tu  akc ji A u s tra lii zabrał głos przedsta- 
zbiorowych“  przedstawione obec w ic ie l USA Cohen, k tó ry  w y - 
nie K o m is ji Polityczne j zaw ie- chw ala ł agresję zbrojną USA i 
ra zalecenia, k tó rych  celem jest j ch sa te litów  przeciwko K oreań-
pozbawienie Rady Bezpieczeń
stwa je j p raw  i  pełnom ocnictw  
i przekazanie ich Zgromadzeniu 
Ogólnemu, gdzie USA opierając 
się na posłusznej im  większości 
mogą przeforsować wszelkie de
cyzje odpowiadające ich agre- 
sywm-m planom.

Po przem ów ieniu delegata

skiej Republice Ludowej, jako 
wzór „a k c ji zbiorowych“ , prze
w idzianych w  sprawozdaniu ko
m itetu.

Delegat Szwecji przyznał, że
k ro k i przewidziane w  rezo lucji
„a k c ji zbiorowych na rzecz po
ko ju " oznaczają przekazanie 
Zgromadzeniu Ogólnemu fu n k 

c ji i p raw  należących, zgod
nie z K a rta  do Rady Bezpie
czeństwa. W kroczenie na taką 
drogę — powiedział delegat 
Szwecji — jest pewnym  ryzy 
kiem  z punktu  widzenia pokoju 
powszechnego. Wskazał on, że 
Szwecja nie może brać udziału 
W ' przedsięwzięciach i  sank
cjach, k tó re  m ogłyby doprowa
dzić do w o jn y  św iatowej.

S bm. trw a ła  w  dalszym cią
gu dyskusja. Jako pierwszy za
b ra ł głos szef delegacji ZSRR 
m in . W yszyński.
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Z n&t€stmSUa cfeífísláflego (I)

NA WIELKIM MURZE
JERZY PUTRAMENT

Przeciwko amerykańskie! okupacji, przeciwko rządowi zdrady I w o ln i 
walczy olezłomnie lud Francuski.. Mimo dz:kiegn terroru władz, lud pro- 
testuje przeciwko bezprawnemu aresztowaniu najlepszych s inńw  Prancil. 
bojowników  o pokój. „U w o ln ijc ie  Henri M a r t in a ”  -  g łosi w ie lk i napis 
na murze w iaduktu. Henr! M arlin , znany bojownik o pokój, bohaler ludu 
francuskiego, odm ów ił udziału w brudnej im perialistycznej w ojnie w Viet- 
uamle, za co faszystowski sąd ska/.al go na 5 la l więz-enla.

Jerzy Putrament  — znany pisarz, tekretarz generalny ZLP  
przez S tygodni b y ł w  Chinach, gdzie zebral c iekawy mate
r ia ł  reportażowy. Przygotowuje  on do druku  książkę, z k tó
re j jragment przedrukowujemy.

^

•5
ÉÈMËlÊâ.... A-

i f

' S. X . I
Jedziemy na W ie lk i M ur. D łu - | 

go z* lewej od nas ciągnie się 
w ysok i m u r Pekinu z X V  w ie - ! 
ku , bram y co k ilkase t m etrów , \ 
ru ch liw e  ulice, tłu m y  row erzy
stów i  rykszarzy na prze ja
zdach. Potem m u r odskakuje, j 
trochę przedmieści, znajoma 
podpekińska rów nina, kępy 
drzew przy w ioskach, samotne l 
pagody, Stelle kam ienne na 
ogrom nych żółwiach.

W  rowach wzdłuż to ru  w ą - ! 
«kie i  d ług ie  pasemka rudego \ 
ryżu. W ioski teraz są otoczone, 
m uram i, podłukne dom ki. C z y - ! 
śc iu tk ie  perony stacyjne, co k i l 
ka m etrów  ko le ja rz w  czapie ze 
specja lnym  h ierog lifem , albo 
żołn ierz z karabinem  na pasie. 
S toją na baczność, pociąg ich 
m ija , rob ią w  lewo czy w  p ra
w o zwuot, patrzą za pociągiem. 
Na każdej stacyjce, p rzy każ
dym  m ostku japońskie jeszcze 
bu nkry .

W olno zbliża ją  się s iw e 'i b ru - i 
natne góry. W jeżdżamy wreszcie ; 
w  nieszeroką do linę rzeki Chu- , 
Jung-Chan. K am ien io łom y dy- ! 
m ią kurzem , cała robota ręcz
na, tyle. że c iężarówki zabiera- ; V 
ją  w yku te  p ły ty  kam ienne. Po- : 
jedyńcze fanzy, prąykle jone do 
stromych* ścian skalnych, okna, 
zam iast szyb potiuszczony pa
pier, k ilku m e tro w e j długości ta 
rasy z iem i ro lne j, żółknąca nać 
patatów.

Zaczynamy wspinać się w  gó
rę, coraz w o ln ie j sunie pociąg, 
coraz b liże j podchodzą, bezleśne 
u rw iska  górskie. W  dole ledwo 
się sączy strum yczek, na wyso
kości pociągu, ja kb y  uwieszony 
na sznurku jastrząb.

Tunele. Osypisko ogromnych 
czarnych i rudych głazów. W 
całkiem  prostopadłe j ścianie 
w yku ta  kapliczka, tłuste  posągi 
B uddy i S -k i w yz ie ra ją  przez 
szerokie okna. Znowu tunel. 
Gniazda cekaemów na p o b li
skim  szczycie, a tu ta j ślady n ie 
jednej serii ku l.

Parę razy przez lin ię  szczy
tów, przez ostre granie dobiega
ją  do kory ta  s trum yka lin ie  
kam iennego m uru. Dobiegają 
do strum yka, dochodzą do u r 
w iska, praw ie prostopadle spa
dają na dół. M yś lim y, że jtfż 
dojechaliśm y, ale pociąg sapie, 
poci się, jeszcze pnie się do 
góry.
# Wrćszcie ko ło  12-ej dojeżdża
my do s tacy jk i pod przełęczą. 
W ysiadamv.

Trochę dale j parę zabudowań. 
Czyściutki peron, grządk i z 
kw ia tam i. Dokoła ostre szczyty.

Na peronie bronzowa postać

człowieka z d ług im i, -wąskimi
wąsikam i. W pierwszej ch w ili 
myślę: Sun Jat-Sen. Okazuje 
się jednak, że to w ie lk i inżyn ie r 
ch iński, Czżan C ian-Ju, k tó ry  
dokonał szeregu w ynalazków  
kole jow ych, m. in. systemu 
automatycznego zczepiania wa
gonów, a wreszcie w ybudow a ł 
te w łaśnie ko le j przez przełęcz 
górską na drodze z Pekinu do 
Kałganu.

Zagranicznym  inżynierom  
rzecz w ydawała się nie do zro
bienia. N a jsp ry tn ie js i z nich 
proponow ali różne spira lne tu 
nele w  skale, ja k  to jest w  
Szwajcarii. Kosztowałoby to 
borendalne sumy. Czżan C ian- 
Ju w pad ł jednak na pomysł o 

I w ie le prostszy: zbudował ko le j 
; na zasadzie narc ia rsk ich  zako- 
i sów. Nazywa się ona: most n ie- 
| 'oieskiego smoka.

Po prostu pociąg dojeżdża do 
jednego punktu , tam  cofając się 
wjeżdża na d rug i to r  i jedzie d #  

j ty łu  i do góry. Po jak im ś czasie 
m anew r się powtarza. Dzięki 

po tró jnem u zygzakowi 
pociąg się wznosi na wysokość 

i psruset m etrów  bez jednego tu - 
j nelu. W zniesienie to ru  tu  jest 
bardzo duże: 33 i  1/3 metra na 
k ilom e tr. i

) Z podziwem popatrzy liśm y na 
| bronzowego człowieka, poszłi- 
: śm.y na piechotę. Jest piękny,
| słoneczny dzień, ani chm urk i na 
i niebie. Zbocza skalne, kw itn ą  
jeszcze górskie zioła, jedno,, żół- 

j te, pachnie ostro m iodem  i  cy- 
j namonem.

W  dole tu  i  ówdzie małe w io 
ski, półka, k tó re  stąd w yg ląda
ją  na czworokątne doniczki, a 

| z b liska są n iew ie le  większe, 
j Trochę drzew przy zagrodach.
I G óry nagie.

L ian  Ta tw ie rdz i, że b rak la -
I sów w  Chinach m ają do za
wdzięczenia pewnemu cesarzo
w i, k tó ry  ńie w iadom o dlaczego 
je znienaw idził i kazał wszyst
k ie  wyrąbać. Ludność w ykona
ła to polecenie nader sk rup u la t
nie. W rezultacie dziś ledwie 
ok. 5 procent pow ierzchni Chin 
pokryw a ją  lasy. I zresztą te 
pięć procent przypadają na 
dawną M andżurię  i  górzystą 
dżunglę południo-zachodu („S i- 
nań"). Chiny w łaściwe w  p ra k 
tyce nie m ają ani hektara lasu.

Słonko grzeje coraz mocniej. 
Jest cicho, ty lk o  świerszcze w 
klu jących, rzadkich krzaczkach 
klekocą zapamiętale. M ały 
Chińczyk-przew odnik, u jrza w 
szy, że frzys łuchu ję  się tym

niepodobnym  do naszych tre lom
— zatrzym uje się, chw ilę  czatu
je  nad czymś w  rodzaju głogu 
i przynosi m i sprawcę tego ha
łasu. •Świerszcz jest gruby i  k rę 
py, ma k ró tk i odw łok. Takich 
się hodńje tu ta j w  bambuso
wych klateczkach.

Idziem y drogą b itą , zrzadka 
m ija ją  nas ciężarówki. W k tó 
rym ś m iejscu góry się rozstępu- 
ją, daleko, k ilkadz ies ią t k ilom e
tró w  w dole w idać niebieskawą 
m giełkę nad Pekinem.

W ychodzim y na przełęcz.
W ie lk i M u r nadciąga z dwóch 

stron, przeskakując ze szczytu 
na szczyt, ginąc w  rozpadlinach, 
zdawałoby się, bezsensowny, 
uryw any i  splątany — w ycho
dzi na drogę Kałgańską i  roz
szerza się w zburzoną dzisiaj 
forteczkę.

Przyśpieszam k roku , podpę-
dzany dziecinną chętką ja k  n a j
prędzej dotknąć ogromnych, ka 
m iennych b ry ł, z k tó rych  jest 
'zbudowany.

Przeczytałem parę drfi tem u w
rosy jsk im  przekładzie w iersz o 
D ług im  Marszu Mao Tse-tunga:

O błok i ja k  lód zimne
przeciągają górą,

Spieszących na po łudnie gęsi 
cichną głosy.

Jeżeli n ie  do jdziem y do 
W ie lk iego M u ru

— znaczy: C h iny kocham y 
nie dosyć.

R u iny bram y, ru in y  kam ien
nych schodków. W łazim y na 
m ur. Chyba z pięć m etrów  sze
rokości. P ły ty  kamienne, k tó ry 
m i wyścielona była  jego na
w ierzchnia, tu  i ówdzie zn ik ły , 
ukazując pokruszoną cegłę i  od
wieczny, skam ienia ły cement.

Idziem y m urem  pod górę. Co 
paręset m etrów  wieża, o parę 
m etrów  wznosząca się nad m u
rem  i  trochę od niego szersza. 
W  każdej znaleźć można liczne 
ślady biw akow ania tu rys tów , w  
te j, na przyk ład , z p ły t kam ien
nych poustaw iano ja kb y  stoły, 
w  kącie ułożono palenisko. G ro
mada ko le ja rzy  niesie przed na
m i koszyki z jedzeniem i napo
jam i. Rozkładam y się na popas. 
Kuba rob i zdjęcie. Przyrzeka, 
że przyśle i  do W arszawy.

Za tą wieżą m ur w sp in* się 
do góry, na na jb liższy szczyt. 
Idziem y. V f bardzie j stromych 
miejscach naw ierzchnia m uru 
ułożona jest w  schodki. Słońce 
pa li, trudno się wspinać.

Anna Seghers zrezygnowała. 
Siedzi, oparta o głaz, patrzy 
przed siebie na daleką dolinę

przed Kaiganem . Przypom inam
je j:  rok  temu poznaliśm y się 
w  Warszawie, a teraz ten Ch iń
sk i M ur. Gdzie następne spo
tkan ie  na te j nie nazbyt w ie l
k ie j ziemi?

Potem drapię się dalej. Wieża, 
k tó ra  z dołu zdawała się w ień 
czyć szczyt najwyższy, okazała 
się na n iew ie lk im  w ierchu, z k tó  
rego dopiero w idać prawdziwe 
góry.

A le  M u r stąd skręca w  dół i 
do ty łu . W idok tu  na jp e łn ie j
szy.

P rzy jecha liśm y i  przyszliśm y 
z gąszcza tu rn i i rozpadlin , z 
łańcucha górskiego, pełnego 
skał, bezleśnego i p raw ie  bez
ludnego. Za nam i na blado nie
b ieskim  niebie ostro łamane 
szczyty, siwe u góry, n iżej ru 
dawo -  żółte od wysch łych chwa 
stów.

Przed nam i przełęcz łagodnie 
opada na szeroką płaską d o li
nę, też żółtawo -  szarą, z rzad
k im i kępam i drzew przy w io 
skach. Nowy łańcuch u rw is tych  
gór zamyka ją  na horyzoncie 
n ieregu larn ie  schodkowaną l i 
nią.

Na lewo wysokogórskie hale
podpełzają pod same szczyty. 
Tu i ówdzie kępka czerwonych 
i  z ło tych drzew, tkn ię tych  tu  
ju ż  nadrannym l chłodami. Tu i 
ówdzie poletka ziem i upraw nej, 
podparte pó łko lis tym i m uram i 
z głazów.

W ie lk i m u r spada w  dół, b ie
gnie do najbliższego szczytu, g i
nie w  rozpadlinach, potem w y 
skaku je znienacka o parę k ilo 
m etrów  w  prawo, wspina się 
na na jwyższy szczyt oko licy, 
znika.

Chodzim y od rogu do rogu
te j czworokątnej wieży, stara
m y się zapamiętać ten wspa
n ia ły  w idok, u tr\ya lić  w  sobie 
niejasne uczucia n im  zrodzone.

Rozległość tego pejzażu, ską
py i szlachetny dobór jego ko lo
rów  przyw odzi na m yśl M yke
ny, oparte o rów nie  puste i na
gie góry, mające przed sobą 
niezmierzoną równinę, łagodnie 
spadającą, aż do niebieskiej 
m g ie łk i nad zatoką argolidzką. 
T y lko , że M ykenom  dodawały 
jaskrawości dalekie, ciemnozie
lone lasy Tajgetu i  nad n im i 
grzebień ośnieżonych szczytów.

Tu za to w ięcej jest życia. 
W ycieczki studentów i żołnie
rzy z Pekinu docierają w łaś
nie do te j w ieży, na k tó re j stoi
my. M u r biegnie dale j opuszczo
ny, chude, zżółkła badyle poza
rasta ły szczeliny jego grzbietu. 
A le  na szosie jeżdżą ciężarów

k i. Pociągi się w sp ina ją  „m o
stem niebieskiego smoka“ . Na
wet stąd się w idz i strzępy p la 
katów z hasłami, nakle jonych 
na skałach przy drodze.

Tu jest cicho. Brzęczą św ier
szcze, la ta ją  w upale boże k ró w 
k i.

A  niżej w idać jeszcze zygzaki
pojapońskich okopów na grzbie 
tach wzgórz, panujących nad 
drogą.

Sens m uru jest prosty. Bieg
nie tędy przez szczyty ostat
niego łańcucha górskiego, b ro
niącego do liny  Pekinu. Dwa ty 
siące la t temu pu nk t ten był 
rów nie ważny strategicznie, jak  
przed dziesięciu la ty , ty le , że 
ongi b ron ił on ch ińskich ro ln i
ków  przed koczownikam i, a n ie
dawno usiłow ał bezskutecznie 
osłonić zamorskiego najeźdźcę 
przed ciągnącą z gór wolnością.

A le  to zdrowe ziarpo w y 
olbrzym ione zostało do n a jw ię k 
szego na świecie absurdu. Dzie
ło rąk ludzkich , przy k tó rym  
p iram id y  i am erykańskie d ra 
pacze chm ur' są dziecinnym i 
zabawkami — m ur sięgający 2 
i  pół tysiąca k ilo m e tró w  długo
ści, a z odgałęzieniam i b lisko 
dwa razy dłuższy — nie zapew
n ił tem u k ra jo w i spokoju, nie 
ustrzegł go przed najazdami.

Dopóki żył i  rozw ija  się ch iń 
sk i feudalizm , dopóty i bez ta 
kiego m uru mógł się on bronić 
przed wrogami. A  z chw ilą , gdy 
się zaczął wyradzać — i  m u r na 
to nic nie pomógł.

D a lek i jestem od na ig ryw a 
nia się z owego cesarza sprzed 
2.000 la t, k tó ry  w pad ł na ten 
n iebyw a ły  pomysł. P rzem awia
ją  za n im  i czas budowy i  jego 
jakość. A le  co myśleć należy o 
artre tycznych plag iatorach w  
guście pana M aginot? Spóźnieni, 
niekonsekwentni, che rlaw i na
śladowcy niegdysiejszych C h iń 
czyków stokroć bardzie j zasłu
gu ją na wzgardę. M ie li dużo 
czasu, by się nauczyć, że na jlep 
szą obroną dla narodu jest s łu
szny ustró j społeczny.

■ Schodzimy m uram i na dół. 
Są odc ink i tak  strome, że je d 
nego z Mongołów, cierpiącego 
na zaw roty głowy, trzeba pro
wadzić pod rękę.

W racamy. Przy zru jnow anej 
bram ie k ilkunas to le tn i chłopak 
sprzedaje kępki w yschłe j tra 
wy, przypom inającej krzacza
sty w id łak . — „W ieczna zieleń“  
— m ów i L ian Ta. Może rok tak 
trw ać  całkiem  uschła, ale wstaw 
cie ją  do wody, a zazieleni się! 
K up iłem  i sprawdziłem. Zgadza 
się.

Na dworcu trzeba jeszcze po- f  
czekać na pociąg. S iadam y na *
ziemi koło pomnika Czżan C ian- f  
ju . Ktrjpaś z tłum aczek z w o- \ 
reczka papierowego wyciąga f  

i dziwnego owada, rodzaj św ie r- 
j szcza, aie wydłużony, przy po- ? 
I m i.na jf y liliow ą , prostą gałązkę J 
bez liści. Inn y  przychodzi z m o- f  
dliszką. Ta obrzydła dewotka, f  
ja k  wiadomo, cały czas w ym a- J 
chu je głową, .i^kby w yb ija ła  J 
pokłony m odlitewne, ale poza \  
tym  ma zwyczaje okru tne i zw y- j  
rodniale. Jednogłośnie ją  potę
piam y.

Czekanie się przedłuża, G rup 
ka Hindusów, k tó rych  delega- ź 
cja podzieliła się na dw ie  czę- i  
ści: ci w prześcieradłach zostali }  
w  Pekinie. Nasz związkowiec 
przy pomocy „ lig a w k i“  próbu je 
nawiązać z n im i. rozmowę, 
den z H indusów oświadcza, że ^ 
jest profesorem un iw ersytetu, i  
D z iw ny to być musi un iw e rsy-  ̂
te t — po A ng likach  odżiędziczo 
ny, bo nasz profesor pyta, cc 
to jest Warszawa? Paru inńych.

Cały ciężar koaalńw amerykańskiego aw a iłitirn lc lw a  w n lrn n fg o  t wn|nv 
w Yletnamie dźwiga na swych barkach lud francuski Wzrasta bezrobo
cie, szerzy sie nędza i głód. W okolicach labrck c/e-Uo widać grupy ludzi, 
wybierających okruchy wygla z produktów odpadkowych

z M u lk  Radź Ananden na czele 
udziela mu zaraz, gw ałtow nych i  
w  fo rm ie  i przekonywujących ■ 
pewnie w  treści, wyjaśnień.

A le  związkowiec jest urażo
ny i czyha na sposobność zem
sty. Profesor pyta, co się robi 
w  Polsce. Zw iązkow iec m ów i: 
siedemdziesiąt pięć m ilionów  
•ton węgla! P rofesor: — m y też, 
w  Ind iach, cztery tysiące me
tró w  sukna! Zw iązkow iec: — no, 
jakeście ty le  tego sukna naro
b ili,  to czemu ci wasi p rzy je 
cha li bez portek?

W ybucha śmiech. H indus i ta 
rza ją  się po ziemi. Profesor nie 
może znaleźć odpowiedzi. Nie 
w iem , jak  ocenić wystąpienie 
związkowca. Z jedne j strony 
na ig ryw an ie  się z cudzych oby 
cżajów nie należy do klasycz^ 
nych metpd w stosunkach m ię
dzynarodowych. Z d rug ie j s tro
ny jednak takie  powiedzonko 
ma swoją n iew ątp liw ą ' wartość 
wychowawczą: profesor do koń
ca życia zapamięta sobie, co to 
jest Warszawa.

Pociąg zabiera nas wreszcie, 
zjeżdżamy w dolinę i w  wieczór 
K w ia ty  na stacji, jakieś duże, 
ku lis te  roś liny  amarantowego 
ko loru . Na drzewach owoce ka- 
k i:  pó ł-pom idory, pó ł-pom arań- 
cze. Zm ierzch bezw ietrzny w 
dolinie. N iebieski dym  się uno
si z tysiąca kominów' w iosko
wych, ściele się w nieruchom ą 
chmurę. Tu r  ówdzie nad nią 
w y b ija ją  się czarne ku le  dymu 
z fabryczek.

W codziennej walce przeciwko faazyzacjl kra in , przeciwko zaprzedaniu
Franci! władcom dolara, «lale podnosi sje świadomość francuskiej klasy 
rnb«tiiic7,«j. Na zdjęciu w idzim y Imponujący wiec pro lrs tacy iny  robo tn i
ków w' B illancourt przeciwko polityce faszystowskich partii.

Represle rządu wobec ho low ników  o pokń| we Francji nie złam ią nt 
ug le ię f w o li ludu k ld ry  pragnie pokoju I wolności O icz jzny  Pobyt Ad 
naneća ni Paryżu w yw oła ł burzliwe protesty ludności stolicy Za 
„zb rodn ie ”  tla n e ll przed sądem patrioc i: Ben Ha men. Louis Dumo 
1 Gabriel Burslor. Na zdjęciu przemawia obrońca.

WYDAWCA: Zarząd «!<5»n? Związku Młodzieży PoDktel REDAffldJE: Kom itet. Nakład RSW „P ra sa ". ADRES R EDAKCJI: War«««w«, I A rm ii W.P ar 1!. TELEFON: Centrala « (*-«1 « M g] ■ r*-J< REDAKTOR N AC7FI NY' « te  at n , i , i  , ,  .
OSP; 7 56-20 do 30. «rew 101 8 W 94 Prenum erat, I ko lp o tr.ż  PPK „R u c h ”  Oddział w Warszawie, ul Srebrna |J C e n tra l, tę lefonlczn . .-0 L  20. 22, W płaty .,« Prenumerat,^ w io w "  "«v*mu.i , , , T,fk le  * - * T *  ?^mt3j,VhBcTlńV^" J REDAKCJA NOCNA

wie ul. Srebrna 18. PI. Trzeć« K ra v l,  U . P r .z u m e r .t ,  m ie.teczn . -  «I 1J0. -  .1 1.40. A d m ln l. t r .c | . :  W . r .z .w . , '  «I. W le l.ka I I  tal. L H » '  K i . d  i d r u ¿  z ü k l.V  • r . i ù . V  j K  -  l i o - .  P o la k i« » '- . p i z e d s r e b ^ ^ ^ a ^ r w L ,  W v o T îtn io n Y
Central»

3B-10001 3

I


